
Nr. 348. We Lwowiu, niedziela iii,a  16 grudnia r. Rok min.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

Bocznie 24 koron, — pólrocznir 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domn 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
roczni.' 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie
42 marek — kwartalnie 10 inareit 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent.

h i o o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego": plac Marjani
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zwr ac a .

N u m e r  k e s z t u ł e  w e
l  w o w l e  8  h a l . ,  n a  p r o w i n c j i  lO  h a l .

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

n i e  w y ł ą e a j ą e  s f e f t M  i  f w i ą t  o  g o f e b d t  8 r a w .

B i n r o  Admi ni s t rac j i  „Dzienni i ca Pol ski ego",  piat 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi ara  dz i enni ków  
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppeiik’s Naeh., Rndolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryża: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkane 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "
h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

55 DZIEŃ
kosztuje miesięcznie

szych kwest jach narodowych... I przy gorliwych 
z obu stron wysiłkach, zaczęła otwierać się 
przepaść między obu stronnictwami. W  tych 
to czasach Tad. Romanowicz, obdarzony wiel
kim talentem krasomówczym i umiejący świe
tnie •%. abrn-pto deklamować na temat patrjoty-

klóre świeżo

zł. £5 n a ••

Sine ira ei
L w ó w  ID grudnia.

I Pp. R o m a n o w i c z  i R u t  o w s k i sta- 
wiaja. tedy wszystko na jadnę karle i serjo wy
stępują ze swoją, kandydaturą  z m. Lwowa! 
Krok ten obu wodzów „koncentracji" można 
śmiało porównać z hazardem rozpaczliwym 
lekkomyślnej jednostki, która przetrwoniwszy 
nieopatrznie ojcowiznę, resztki jej wiezie do 
szulerni na jasnym brzegu i w drodze powiada
sobie tak : „Albo — albo! Albo odbiję się i po 
wrócę znów bogaty, aby dalej używać ziemskich 
rozkoszy — albo kula w łeb!...

Lecz dość tej analogji — co obaj nowo- 
zaciężni kandydaci lwowscy uczynią po nie
wątpliwej przegranej tej ostatniej swej stawki 
politycznej to nas absolutnie nie obchodzi. 
Przypatrzmy się natomiast z bliska dolychcza 
sowej karierze publicznej obu — czy przecież 
może nie znajdziemy w niej momentów, które 
dadzą im p o z o r n e b o d a  j u :> r a w n i e n i e  
do sięgania dzisiaj po najwyższą godność oby
watelską, jaką stolica kraju z a s ł u ż o n y m  dla 
niej pracownikom ze swtj s!ą«,ny dae może. 
Będzie to, co p ra w d #  roizr.j wiwisekcji, ale... 
mSSnlibus non fil in jn ria !

P a n  Tadeusz Romanowicz jest — f*zei mo
żna — dzieckiem Lwowa. Tutaj (Jono skończył 
szkoły, stąd wraz z zastępami gorętszej akade- 
miedej młodzieży patrjotycznoj. poszedł w r. 
1B63 walczyć z carskim despotyzmem. Takich 
były podówczas tysiące i tysiące kości swoje 
położyły/wy nierównej walce... Byli wśród nich 
szczęśliwsi,..którzy cało uszli z pogromu — do 
nich należy i p. Romanowicz. Przeskakujemy 
szeieg lat z jego życia od powrotu z tam panji ,  
aż do chwili pierwszego ukazania się jego na 
szerszej widowni publicznej, jaku dziennikarza. 
Hej! hen...  inne to były czasy, inni ludzie lat 
temu 30. Pod świeżern wrażeniem walk m or
derczych za Ojczyznę, pod wpływem świeżo 
wprowadzonego w Austrji konstytucjonalizmu — 
co praw da ze Si hmeriingowską niestety marką 
— w społeczeństwie galicyjskiem, specjalnie zaś

z.mu, postępu, oświaty i uobywotelenia lu lu  
etc. He*., siał się w eałyjn kraju, zwłaszcza zaś 
we Lwowie, osobistością niesłychanie popu łanią, 
był niemal bożyszczem npszćj demokracji. Ona 
mu też dała ruandat do sejmu, gdzie wkrótce 
wszedł z kurji miast do wydziału krajowego... 
Działalność jego, jako członka najwyższej naszej 
magistratury autonomicznej, była — przyznać 
to trzeba — d o d a t n i ą .  Utalentowany, ze 
sprawami krajowemi obeznany, nadewszystko 
zaś pracowity, wnet wyrobił sobie w tern ciele 
rcprezentacyjnem poważne stanowisko. Mówiono 
też powszechnie, że Romanowicz jest duszą wy
działu krajowego i w samej rzeczy na ty ki po
sterunku os iąg#g  on p u n k t  k u l m i n a c y j 
n y  swej karjery publicznej i swej sławy.

Niedługo jednak zatrzymał się na nim. 
Wszedł na swe nieszczfseie w kombinację z po
wstałem przed f> laty pismem, które miało głó
wne zadanie o b r o n y  i n t e r e s ó w  n a  f t c -

s t w a  ■ kłuły w oczy nowych adeptów mię 
dzynarodówki.

I po takich precedensach, 
tkwią |  pamięci całego Lwowa 
waniu oshwionej „koncentracji, 

życia : r o z '

po prosiamo-

wiła sob.c za ee 
n o ś c i K o ł a  
poważają się organa tej 
Polskie  i K u rjer  LicoicsLi. 
datury jej przewódeów w nr 
zgromadzeniu wczorajszym

która posta
l i  c i e s o 1 i d a r- 

w W i e d n i u, 
koncentracji" Słowo 

wysuwać kaoJy- 
Lwowio? Bo że ria 
gromadki bliższych

przyjaciół i zwolenników obu niefortunnych f%>V 
iityków, uchwalono „jednomyślnie" ich kandy
datury, to przecież była f a r s a ,  z g ó r y  u ł o 
ż o n a  i d o  p r z e w i d z e n i a  z u p e ł n i e  ł a 
t w a .  Odprawą dla niej niewątpliwą będzie je 
dnak głosowanie obywatelstwa lwowskiego w d. 
20 bm., które wymownym j ę z y k i e m  c y f r  pa
nom z „koncentracji" wytłumaczy, jak stolica 
kraju — zgodnie z tym krajem — na ich anti- 
narodowc roboty się zapatruje!

O p. drze Rutowskim wypowiemy słów pa- 
\\ następnym numerze.

slii wcale, bo cale jego długie, nudne i n a 
ciągnięte przemówienie, było jednym łańcuchem 
frazesów i niTzem więcej.

Zapewne dla usprawiedliwienia konszachtów 
z eentralistami wiedeńskimi, wtrącił p Rutow- 
ski, że przecież politycy wielkiego sejmu i z F ry
derykiem wielkim sojuszu szukali. Zapewne p. 
Rntowski nie wie, że jeden z jego imienników, 
a może i przodków, jako generał saski walczył 
przeciw Fryderykowi. Powiedział także p. Ru- 
towski, że my musimy się oglądać na dwa 
fronty (glos: to zbyteczne!). Skrytykował na
stępnie stosunek nasz do Czechów i polecił swą 
kandydaturę.

Teraz powinny były nastąpić interpelacje, 
ale „d lary polityk" p. Janowski, nie dopuścił 
do tego, poddając pod głosowanie obie kandy- 
dydamry, które oczywiście t o zgromadzenie 
przyjęło na wniosek p. Tomaszewicza.

Wieczór Siaukiewiczowski,
rę

Skoncentrowani między sobą.
w y li sp. Szczepanowski go i towarzyszy. Ko-

lwowskiem. zaczęło fermentować. Ferm ent jest
koniecznym warunkiem wslępnym każdego 
organicznego życia, więc i to polityczne życie 
nasze w tej dzielnicy, musiało od niego się za
cząć, Objawiał się on z jednej ątrony uszerego
waniem się wszyslkich żywiołów patrjol.ycznych, 
gorących, serdecznych, pod sztandarem n a r o 
d o w e j  d e m o k r a c j i  — z drugiej stanęła 
w obronnej pozycji przed zbliżającą się nawał
nicą tuj demokracji, garstka kons rwatystów, 
potężnych nie liczbą kombatantów, lecz głowa
mi o wielkich zdolnościach i fortunami inagna- 
ckiemi.

.Nie piszemy tutaj historji owych czasów — 
lecz grubetni konturami pragniemy naszkicować 
tylko tło polityczne, na którem przyszło żyć, 
rozwijać się i waiczyć ze sobą dwu tym obo
z o m /  Były wtedy bowiem d w a  jeno obozy 
w naszem społeczeństwie: d e m o k r a c j a  pa- 
trjotyezna, gorąca, popędliwa, która w rzeczach 
sprawy narodowej słuchała głównie głosu serca 
i s t r o n n i  c t w o z a c h o w a  w c. z e, gnieżdżące 
sie w prastarym Krakowie, które znów aż prze
rażało niejednokrotnie ogół polski chłodem serc, 
a  filozoficznym spokojem głów w najdrażliw-

leje lego pisma znane aż do... wstrętu i clibć 
p. Romanowicz chował się wtedy w niern pod 
korzec, cały świat jednak jogo czynił odpowie
dzialnym za przeróżne dla kraju szkodliwe eska
pady wiedeńskiego korespondenta i inspiratora... 
Od owych też czasów poczyna się d e k a d e n 
c j a  p o 1 i l y | z  n a p. Romanowicza, która po
stępowała z przerażającą szybkością. Jeden krok 
fałszywy po drugim szły chyżo, usuwając coraz 
bardziej grunt z pod nóg uwielbianego przez 
tyle lat trybuna demokratycznego. W sejmie 
przyszło d o  r o z ł a m u  l e w j c y ,  którego sp ra 
wcą intelektualnym był nic kto inny, tylko p. 
Bomanowicz, oddając się pod ‘komendą ży
wiołów, pod względem narodowym wątpliwej w ar
tości, Nie znieśli tej komendy posłowie nieza
wiśli, dojrzali politycznie i dla kraju zasłużeni 
i przy pierwszej uadarzonej sposobności (wnio- 

,sek p. Weigla i tow. o powsz.echną kurję wy
borczą dła sejmu) wystąpili z klubu lewicy. 
Przed tern wszystkiern jeszcze, p. Romanowicz 
— z pobudek do dziś dnia zagadkowych, a na j
prawdopodobniej p o d  n a m  o w ą » .k o g o ś ,  ko
mu na tern z przeróżnych względów bardzo za
leżało, aby mieć w osobie naczelnego redakto
ra powolne dla się narzędzie... — popełnił on 
to kapitalne głupstwo, iż ustąpił z wydziału 
kraj. Rzucił nieopatrznie śliczne stanowisko, 
która mu dawało przyzwoitą egzystencję mate- 
rjalną i moralną, gdzie do końca swego życia 
mógł pracować z pożytkiem dla kraju i siebie. 
Z początkiem 1899 przyszedł pamiętny krach 
Kasy oszczędności i ten — głównie przez zbyt 
bliskie stosunki Słow a  z funduszem rezerwowym 
Kasy — rzucił ponury cień na osobę członka 
dyrekcji tej Kasy, równocześnie zaś naczelnego 
redaktora tego pisma... Nie wchodzimy w to, 
czy słusznie lub niesłusznie, ale stwierdzamy 
fakt. że la klęsk* ekonomiczna najpierwszej k ra 
jowej in tytucji, w danych warunkach p o d c i ę 
ł a w z u p e ł n o ś c i  p o w a g ę  i o p i n j ę  p o l i 
t y c z n ą  nielylko samego pisma, ale, co gorsza, 
jego twórcy i redaktora. Potężny do niedawna, 
wpływowy i ii.iwci, przez przeciwników szano
wany Romanowie/, spad) do zera na term om e
trze polifyi znym kraju... Tymczasem Słowo — 
jakby chcąc do reszty już skompromitować go 
i moralnie zniszczyć   zaczęło wyprawiać for
malne orgje anfinarodowe w swych korespon
dencjach i a tlykulad . wiedeńskich, ł znów dzia
ło się tak, że czy słusznie, czy niesłuszni*.-'^ opi- 
nja jednak obwiniała głośno p. Romanowk-za 
za tę germanoiilską, a od niejakiego c/.asu na
wet wprost s o c j a l i s t y c z n ą  politykę Słowa. 
Nie dość na tein — wierne świeżo przybranym 
barwom kosmopolityrznym, — zaczęłu to pismo 
z namiętnością i zaeiekluścią nupadap- n a  m i e 
s z c z a ń s t w o  I w o w s k i o, zohydzać je, nie
mal od złodziei i wyzyskiwaczy grosza publi
cznego wymyślać! Patrjotyzrn gorący tego mie
szczaństwa i umiarkowanie polityczno, — któ
re ty k o  świadczy pochlebnie o w y r o b i e n i  u 
i d o j r z a ł o ś c i  1 w o w nfei e g o  o b  y w a t c 1-

Pp. Romanowicz Tadeusz i Tadeusz Ru- 
towski, żądni za pośrednictwem skoncentrowa
nej, a właściwie obecnie chyba mocno skompromi
towanej swej partji, mandatu, zwołali na wczoraj 
wieczór do szczupłego lokalu hotelu „Bel!evue“ 
zgromadzenie przedwyborcze. Zebraniu temu,
około 200 głów, z czego część większą stano
wili żydzi, przewodniczył p J. K. Janowski, 
sekretarzował p. Reiter. Znaleźli się tu sa
mi swoi, a więc o opozycji, lub przeciwnych 
opinjach prawie mowy być nie mogło. To też 
do woli mógł się wygadać i p. Janowski, który 
mimochodem wspomniał o sali ratuszowej, no 
i o zebraniu wyborców w kasynie, gdzie s ta 
wał przed wyborcami dr. Dulęba parę dni temu.

Kiedy p. Janowski wyraził swe oburzenie z 
tego powodu, że nie było to zebranie publiczne 
i gdy jakiś uświadomiony wyborca, obyczajem 
przyjętym krzyknął „hańba," odpowiedział mu z 
pod pieca inny głos: „może miał się dać chłyst
kom zamordować?" Intermezo to wywołało ży
wą jo! i Id.wesołość, a zarazem w o łano : wyrzucić 

Następnie p. Janowski w długiej mowie
obznajomił zebranych ze zn.niemi już zasadami 
„koncentracji na lewo" i oddał głos pierwsze
mu kandydatowi p. Tadeuszowi R o m  a n o  w i 
eź  o w iv

Kiedy się p Roinano\vicz wyrazi! na wstę
pie „Staję przed wami* jakiś głos ze środka
wykrzykną!: „ale my- p>sgir me widzimy." - -  
Pan Romanowicz odparłtTia to :  „ trudno! ja
już nie urosnę." — „Oj, to praw da" — ode
zwał się znowu głos od piecu.

W długiej i rozw lek łe j  mowie wyłuszczył p. 
Romanowicz program „koncentracji". Wrócił 
się aż na dwadzieścia lat wstecz i usiłował wy
tłumaczyć, co skłoniło jego i jego towarzyszy 
do posunięcia się bardziej na lewo. (W  tam 
miejscu jacyś obywatele wyborcy, posunąws.-.y 
się także bardziej na lewo, powytłukali szyb / 
u drzwi wchodowyeh do sali, co wywoła! > 
mały roziuch). Oczywiście, że w dalszym cią
gu przejechał się p. Romanowicz po Kolo 
polśkiem i jego większości i dopiero po g;j»
dżinie 8-inej przystąpił do właściwej rze
czy, a wice do zalecenia swej kandydatury. 
Program ewentualnej działalności poselskiej 
ewentualnego posła z miasta Lwowa, streszczał 
się w żądaniu polityki wolnej ręki (dalsze tłu
czenie szyb) i zmiany statutu Koła polsk iego .
(W tern miejscu nastąpiło wyrzucenie za drzwi 
pewnego wyborcy, który zrobił swoją uwagę.) 
W  koń- u przyjął p. Romanowicz na siebie za-

Koncert wspaniałej orkiestry, ślieznego śpie
wu, doskonałej deklamacji, niesłychauie wyczu
lonej i artystycznej gry na fortepianie i skrzyp
cach, na tle koncertu prześlicznych toalet pań, 
wyszukanej dystynkcji panów, nudnej konwer
sacji i ponętnego flirtu w antraktach, szczerego 
i urzędowego zachwytu w czasie produkcyj, wre
szcie koncertu wytrzymałości organizmu ludz
kiego na podniesiouą do niemożliwości tempe
raturę  w sali... Taki byłby krótki i ogólny szkic 
sprawozdawczy z wczorajszego wieczora Sienkie
wiczowskiego, który się odbył w sali Domu Nu- 
rodnego.

Zainaugurował nim Lwów, szereg uroczy
stości, jakie miasto nasze urządzi w tym mie
siącu Sienkiewiczowskim, z okazji 25-lecia lite
rackiego wielkiego twórcy „Trylogji". Zainaugu
rował co najmniej wspaniale. Trzeba byio wi
dzieć salę Domu narodnego, wysprzedaną do 
ostatniego krzesła i pzzepełnioną najdystyngo- 
wańszą publicznością, Która przybyła uczcić 
Sienkiewicza i przy tej sposobności odetchnąć 
tom grand air, jakie wytwarza tzw. „błękitne 
towarzystwo" zpn., zebrane w najwyszuKańszym 
komplecie. Nawet wybredny Pudfilipski czułby 
się tam wczoraj jak u siebie.

Narzekałby tylko na zbyt rozciągły p ro 
gram, którego wykonanie przeciągnęło się po za 
godzinę 10-tą, zmoczyłby sobie naj kom piet ni ej 
batystową chusteczkę, ucierając pocące się co 
chwila skutkiem gorąca czoło i nairytowałby się 
okrutnie skrzypieniem drzwi, ustawicznie otwie
ranych w czasie produkcji.

Za to nacieszyłby się do woli wykonaniem 
programu, bardzo artystycznie zestawionego. 
Posłuchajmy...

Europejska (to nie frazes...) orkiestra tea
tralna gra Muncheimera „Uwerturę d ram aty
czną". Dyryguje kapelmistrz Czelański. P o d  jego 
batutą „Uwertura" wychodzi w całem tego sło
wa znaczeniu wspaniale.

Oklaski i następuje odczyt p. Krecho- 
wieckiego o Sienkiewiczu. Odczyt niedługi, nie 
nużący i owiany serdecznem i'g łęboko odczu- 
tem uwielbieniem dla piewcy bohaterów zba
raskich.

Wrażenie widoczne u wszystkich. Znowu 
oklaski i na estradzie ukazuje się panna  Marja 
Langie. Ładny i ładnie wyszkolony sopran, 
(którego właścicielka do „towarzystwa" się 
liczy) śpiewa Giordaniego „Caro mio,“ Griega 
„ben" i Moniuszki „Sen." Zachwyt na całej 
iinji, znak jego widomy, olbrzymi koszt kwiatów 
wędruje na estradę i ładny sopran panny  Lan

się zmienił", wydanie poprawne i zaopatrzone 
znowu wspaniałym bukietem, poczem popis 
skrzypiec prof. Wolfsthala (Chopina „Nocturn* 
i Krakowiak Niewiadomskiego w układzie kon- 
certanta), popis w świeżej i dotąd nieznanej 
dla publiczności lwowskiej oprawie znakomi
tego akompaniamentu p. Elszyka. l a k  dy
skretnego i tak artystycznego akom paniam en
tu jak  p. Eiszyka dawno nie słyszeliśmy. Na j e 
go tle gra prof. Wolfsthala, zbogacona ponad 
program Mazurką Zarzyckiego wyszła nad podziw.

Pora spóźniona. W krzesłach zniecierpli
wienie, ale jeszcze wysłuchano jako tako p. T a 
rasiewicza, który swym dźwięcznym głosem wy
powiedział „Badź błogosławiona". Gdy p. T a ra 
siewicz ukłorni się, dziękując za oklaski i znikł 
z estrady, rozpoczęła się z pogwałceniem wszel
kiego „savoir-vivre“ najsromotniejsza rejterada 
z krzeseł. Na jej tle zagrała jeszcze orkiestra 
teatralna dwa „sonety krymskie* Moniuszki i 
wieczór skończony. Całopalenie zachwytów dla 
Sienkiewicza dopełnione.

Wrażenie ogólne: za wiele kwiatów, gorąca 
i punktów programów, a za mało szczerego, ser- 
iem odczutego... pietyzmu. ( E nssm ol.)

T E A T R .

ie śpiewa nad program z wdziękiem iście fran-

rzut „niezadowolonego" i zgłosił sio jako kan
dydat.

Drugi zabrał głos p. Rntowski Tadeusz, 
który po długim „terminowaniu" w polityce, 
zdecydował się za namową przyjaciół sięgnąć 
po m andat  7,e stolicy. (Głos: szkoda zachodu!). 
Wspomniał o ostatniej k ls c e  przy wyborach 
stronnictwa ludowego i zapewnił, że bądzjń d »- 
bryin posłem, bo w polityce w Wiedniu sta r» ł  
swą ml idość. (Głos: ś®Sda !). „myjemy frazesa
mi — powiedział p. Rntowski — i nie pomylił

cuskim madrygał „Ghaminadc.
Kolej na fortepian — baronówna Jokisz — 

Rubinsteina koncert dmol ez. I. — znowu fre- 
netyczne oklaski, znowu hajeezuy kosz kwiatów 
i znowu naddatek: Griega „Pieśń w iosenna* 

Gwoli Sienkiewiczowskiego zabarwienia wie
czoru, p. Fischer wypowiada „Sabatową bajkę,* 
— któż jej nie słyszał już po kilka razy w inter
pretacji tego artysty, a zawsze nie podziwiał?...

Jeszcze jedno wydanie, podziwu i zachwy
tów dla panny Langie, kióra tym razem śpie
wa Żeleńskiego „Pod okienkiem", Liszniewskie- 
go „Lizie na pola" i Niewiadomskiego „Gdybym

(P an  Geldhab A . hr. Fredry. — M ą ż od biedy, 
J . B lizińskiego).

Nie dla przyjemnej odmiany, ani nie dla 
nawiązania złotego łańcucha przeszłości z te 
raźniejszością, bo to „nawiązywanie* ze starym 
Fredrą odbywa się w repertoarze ostatniego 
miesiąca co tygodnia, ale dano wczoraj w te
atrze jeszcze raz F re d rę ; tym razem jeden z 
najpierwszych jego u tw o ró w : P a n  G e l d h a b .  
Wyborna satyra, wyrażona — jak zwykle u 
Fredry — najprostszemi zarysami charakterów 
i skłonności, jakby malowidło, wykonane śmia- 
łerni, wyrazistemi pociągami pędzla, odbiega da
leko od dzisiejszych utworów poezji d ram a
tycznej, a jednak tyle w niej prawdy ogólno
ludzkiej, że pozostanie aktualną, jak długo trwa 
słabość natury człowieczej. Mimo braku właści
wej intrygi i naciągniętej fabuły, s trona cha
rakterystyczna, chociaż zbyt jednostronna, jest 
tak wielką, iż widz ze szczerem zajęciem śledzi 
każdą postać, wprowadzoną na scenę przez na
szego Moliera i — jak on — mało dba o wy- 
niffl właściwej akcji. Te  właśnie cechy komedji 
fredrowskiej,1 pozostawiając wykonawcom ogro
m ne pole do wypełnienia braków w cieniowa
niu, czynią Fredrę ulubieńcem tylko bardzo 
utalentowanych aktorów.

Nie dziwimy się p. F e l d m a n o w i ,  iż po
ciągała go rola Geldhaba. Przestudjował ją  też 
aż do najdrobniejszych szczegółów i odtworzył 
eon amore, a z nadzwyczajną precyzją. Każdy 
dźwięk słowa, ruch każdy, uśmiech, gra wzroku 
były w tej kreacji obmyślana doskonale i wy
wierały też wrażenie ogromne. Zastrzegłbym się 
jedynie, co do jednego punktu. Fredro w pier
wotnym rękopisie nazwał wprawdzie Geldbaba 
„przybyszem, spanoszonym w Polsce* (co w 
książkowem wydaniu opuścił) i nie ulega wątpli
wości, że tę postać wzorował na jakimś typie 
semickim, jednakże ani przekręcaniem wyrazów, 
ani ich wymową nie zaznaczył, iż to właśnie 
jest ż y d  spanoszony. W  tern dowód wielkiego 
smaku artystycznego i wykonawca roli, chociaż
by nadał kreacji pewien podkład semityzmu, 
powinien zastosować się do wykwintnego autora. 
P. Feldman w pierwszych dwóch aktach pamię
tał o tern, ale później, grzeszył w pogoni za 
grubym efektem. Przekręcanie takie jak „Lubo- 
mirew, bierz Florkę", graniczyło już z niesma
kiem i obrażało nieboszczyka Fredrę. Zachwy
cała nas wczoraj pani S o l s k a  (Flora), zarówno 
wyborną charakterystyką, jak  i grą bardzo po
prawną i inteligentną. Nie wina samych a r ty 
stów, grających resztę ról, że kreacje ich wy
padły cokolwiek szablonowo, co zresztą nie od
nosi się bynajmniej do p. C h m i e l i ń s k i e g o  
(Lisiewicz), który stworzył typ doskonały i pełen 
prawdy, a wiersz fredrowski wygłaszał prze
ślicznie.

Przedstawienie rozpoczęło się „Mężem od 
hiedy", przepięknym obrazkiem Blizińskiego. 
Grali pierwszorzędni artyści naszej sceny, ale

GAWĘDY NIEDZIELNE.
VII.

Mój wielce szanowny, a niesłychanie przeze- 
innie cenionj przyjaciel p. E. Breiter, wczytał 
się w ostatnich czasach arcygłęhoko i pilnie 
w odezwach wyborczych 18. stulecia. I wyczytał 
między innemi nader ciekawemi rzeczami, n a 
stępujący dekalog:

1. Nie obieraycie natrętników, którzy się 
cisną do posłowania bez zalety i wartości oso- 
bistey, bo ci go nieużyią dla Ojczyzny, ale na 
wdzięczność onych, których kredytem i po
wagą żyią.

2. Nie obieraycie starych^ dziwaków, którzy 
zestarzeli w przesądach i których cały rozum 
twardo stoi przy uporezywern przysłowiu : „Naj 
bude jak buwałn".

3. Nie obieraycie trzpiotów, którzy mało 
cudze a bynajmiey swego nie znaią i samą tylko 
z dóbr swoich nie brzydzą się intratą.

4. Nie obieraycie sędziów, których boicie się 
niesprawiedliwości.

5. Nie obieraycie urzędników, nadętych 
wielmożnością swego urzędu, bo oni dla pró
żności i fałszywych zaszczytów, naysłusznieyszey 
reformie przeszkadzać będą.

6. Nie obieraycie pieniaczów, bo ci, nawykłszy

w prywatnych sprawach kręcić prawem, 
także in pubticis szukać krętych ścieżek.

7. Nie obieraycie milczących posłuszników, 
którzyby żadney materyey nie znaiąc, żadnego 
proiektu nie rozumieiąc, siedzieli iako Bałwany 
w Izbie, czekaiąc informacyey od swoich pryn- 
cypałów.

8. Nie obieraycie tych, którzy, ieżdżąc po 
waszych domach, zechcą, żeby ich wino, miód, 
gorzałka, piwo, albo (yc-ły za posłów wybierały.

9. Nie obieraycie tych, którzy przychylnymi 
są interesom ościennych mocarstw, bo oni po
lityce cudzoziemskiey, rząd, całość i niepodległość 
Rzeezypospolitey zdradziecko azardować będą.

10. Ale wybieraycie tak, iako wam miłość 
Oyczyzny, troska o dobro narodu, zamiłowanie 
wolności i sumienie obywaielskie każe. Amen.

Przeczytał ten dekalog p. E. Breiter i spo
strzegł, że nie ma nic wspólnego z 9 pierwsze
mu punktami, a wszystkim warunkom punktu 
10-go w zupełności odpowiada, więc zamknął 
oczy na chwila i zamyślił s*ę głęboko.

Przeszedł w duchu wszystkie postulaty, 
wszystkie wiedze i wszystkie życzenia prawdzi
wego. żadnym kolurem politycznym nie popla
mionego posła ;

wie doskonale, jakie są żądania kraju, zna 
ludzi, a nawet najróżniejniejsze ich sprawki, jak 
nikt na świccie,

wie, że esencja doskonałości prawdziwej

będą i Ry/iczyposnolitej leży w tern, iż każdy człowiek 
mu.-i przyjść kolejno do władzy — idzie tylko 
oto, k i e d y  ta kolej na niego wypadnie,

wie, że każdy szanujący się poseł nie po
winien wstępować do Koła polskiego,

wie, że tam, gdzie się Atrglja kończy, tam 
się zawsze Rosja zaczyna,

wie, że jedynie Angiji zawdzięczać mamy 
sól,  p ieprz, cytryny, herbatę , kamforę, dzikie 
zwierzęta, Eskimosów i Beduinów,

wis, żs neutralność jakiegoś mocarstwa p :- 
lega na dostarczaniu broni dwom innym woju
jącym z sobą mocarstwom,

wie, że w Wiedniu — zawsze kommt nian  
urn cine Idee zu, spa',

wie, że wszystkim ludziom należy wymy
ślać mniej więcej w ten sposób, jak nistorycy 
krakowscy naszym przodkom z 17 i 18 w iek u ;

wie o tern wszystkiern i o wielu innych 
jeszcze rzeczach, postanowił więc kandydować — 
i usiadł do preferansa.

Grał ostrożnie. Zapowiedział totusa, a bo
dąc na ręku zadał naprzód — socjalistę i wziął 
lewę. Rzucił potem z trzaskiem na stół — M o
nitora i wziął lewę. Zadał Kasę oszczędności,
Roińskiego, Loewenstein i t. d., spocił się, za
dyszał — ale wziął lewke. Podniecony, rzucił 
na stół — majątek — i to z taką siłą, że aż 
się rozsypały srebrne guldeny nie tylko po Lwo
wie, ale nawet po wsiach okolicznych — i...

przybito mu czwartym waletem — w y b o rem ! 
Został posłem, na sześć kart, ale bez atuta, 
kręci teraz niemi, nie wie, jaki jest rozkład, co 
mu zadadzą i ile razy leżeć będzie...

Ani hr. Taaffe, który wymyślił piątą kurję, 
ani hr. Badeni, który ją  wprowadził, nie wie
dzieli, co, kiedy i gdzie z tej kurji wyjdzie. 
Urna jest tam zagadką nieobliczalną... zupeł
nie jak panna Mizzi.

Co? Nie znacie Państwo tej anegdotki? 
Więc posłuchajcie :

W  Kamerunie, między murzynami, żył we
soło w spokoju, zacisznie, pewien konsul p ru 
ski. Miał on przystojnego niezmiernie sekreta
rza, prócz tego służącego, który się oc ywiście 
nazywał J u l ia n n — i prześliczną pofojóweczkę... 
pannę Mizzi.

Pewnego dnia, gdy konsul pruski po do
brym obmdzie, lepsze jeszcze cygaro zapalił i 
usiadł na werandzie wygodnie w fotelu, zjawia 
się wielce onieśmielona i bardzo zawstydzona, 
prześliczna jak zawsze, panna Mizzi — i czyni 
wyznanie, które mocno wystraszyło i zafraso
wało pana konsula. Nie było jednak rady. Chcąc 
uniKnąc skandalu, pan konsul wyjął pulares i 
wręczył zawstydzonej pannie Mizzi 3000 marek 
tytułem odszkodowania. Panna Mizzi pocałowa
ła pana  konsula w rękę i odeszła nadzwyczaj 
zadowolona.

Nazajutrz zjawia się u pana  konsula jego

sekretarz, który żąda dość znacznej zaliczki na 
płacę, przyczem czyni zwierzenie iż przytrafiła 
mu się arcynifmiła i arcydrastyczna aw an tu 
ra — i tą właśnie zaliczką pragnie wyjednać 
przebaczenie... panny Mizzi.

Konsul zrobił na to niezbyt m ądrą  minę, 
pożałował w duchu swoich 3O00 marek — ale 
nic nie powiedział i dał zaliczkę.

Na trzeci dzień zgłasza się do pana  kon
sula Johann, pada mu do nóg... i powtarza się 
kubek w kubek to samo opowiadanie.

Tego już jednak było zawiele panu konsu
lowi. Zawyrokował, że Johann musi wszystko 
naprawić, t. j. ożenić się. Johann w uznaniu 
swej winy rzeczywiście zaraz się z panną  Mizzi 
ożenił.

Koniec tej anegdotki jest jednak taki:
Oto w właściwym czasie, wpada zafraso

wany olbrzmio i zadyszany przeraźliwie p. Jo
hann  i melduje panu konsulow i:

— E xcellenz! E s  ist m ir ein Schwarzer 
geboren!

Otóż zastrzegam się, że się nie ważę po
równywać pięknej i hojnej panny  Mizzi — z V. 
kurją, lecz jedynie z... urną.

I konstatuję fakt, że... es is t ihr ein Schw ar
zer geboren!

P ro t P rztyk .

w h v a M l  n k u Braća Didolić
9 Lwów, ul. Czarneckiego I. 3.
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sztuka szla jakoś bez nas tro ju  — od biedy.
P . R o m a n  (rządca) byt sobie mazurskim 
rządcą, ale pod chropowatą osłoną wyrazów i 
gestów tak głęboko ukrył poczciwe i wrażliwe 
serce, że wydał się nam  naprawdę mężem, ko
chającym — od b iedy , a nawet p. S o l s k i  
wyjątkowo nie hył jednolity i (w scenie z 
Ksenią) omal nie przesadzał... Była to wido
cznie galanterja naszych artystów wobec — 
koleżanek, p a ń :  W ę g r z y n o w e j  i R y b i 
c k i e j .  którym tym razem pozostawili za- ’ 
slużone laury, nie chcąc uszczknąć dla siebie 
ani listeczka. I tak bvwa — od biedy !

K I. K .

sięcy i uprawiającej napady rozbójnicze —  dla 
sportu.

Z kraju.

K R O N I K A .

Lf?I S- *

rS
r !
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Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  16 grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e .  W  szkole icab fj  (Kamienna 3) godz. 5 po 
południu, prof M. Lityński: .G rec ja  nowoczesna
i jej zabytki starożytne. W rażenia z podróży nauko
w e j” . — W  szkole im. św. Marcina (ul. św. Mar
cina) godz. 5 popołudniu, dr. Z. Pazdro : .O rg a n i
zacja rzemiosł w Polsce” .

Posiedzenie Związku kas chorych o godzinie 10
rano

W  .S o k o le ” wenta przedświąteczna.
W  Czytelni Szkoły lu owej (Łyezakow.-ka 33) 

wieczorek Mickiewiczowski o godz. 5 popołudniu
T eatr  miejski: .Czerw ona toga” , sztuka. Po

czątek o godzinie 3 '/* popołudniu.
„Zaczarowane koło” , baśń dramatyczna Puczą- , 

tek o godzinie 7 wieczorem. \

Kalendarz. Niedziela (16) : Adelajdy c. Wschód ' 
słońca o godzinie 7 m inut 52, zachód o godzinie 4.

Nowi prenumeratorzy, k t ó r z y  p r z y s z ł ą  
w g r u d n i u  p r e n u m e r a t ę  n a  r o k  p r z y s z ł y  
( n a w e t  m i e s i ę c z n ą )  w p r o s t  p o d  a d r e 
s e m :  D zienn ik  polski, p l a c  M a r j a c k i  1. 6, 
o t r z y m a j ą  p r z e z  p o z o s t a ł e  d n i  g r u d n i a  
n a s z e  p i s m o  b e z p ł a t n i e .  i

Bal pr sy. Protektorat balu prasy objęła p. ! 
Mieczyslawowa lir. Pinińska. |

Z politechniki. Egzamin rządowy na wydziale 
inżynierji tutejszej politechniki złożył p. Włodzimierz ' 
Dziakiewicz 7. Krakowa. i

Nadanie prezenty. Opróżnione rz. kat. pro- j 
boslwo reyiae collationis w Izbach, nadało namie- i 
stnictwo ks. Dymitrowi Chylakowi, dotychczasowemu 
proboszczowi w Leszczanach; opróżnione zaś gr. kat. 
probostwo regiae collationis w Kniażołuce ks. Mie
czysławowi Ajdykowiezowi, dotychczasowemu pro
boszczowi w Białogłowach.

Organ skoncentrowanych o koncentracji. 
Słowo polskie  (nr. 5 8 3 ) ,  pisząc o przebiegu wybo
rów w  kurji V, kończy taką uw agą :

„Nakoniec słówko pod adresem stronnictw opo
zycyjnych. Jeszcze przed okresem wyborczym mówiło 
się i pisało wiele o koncentracji. S k o ń c z y ł o  s i c  
n a  s z u m i e  i h a ł a s i e .  Ostatecznie mieliśmy wi
dowisko n a j z u p e ł n i e j s z e g o  r o z s t r z e l o n a  si ł ,  
zarówno w ruskim jak polskim obozie. Wylazły 
wszystkie jaw ne  i utajone zawiści, wszystkie dawne 
uprzedzenia, nad wszystkieni górowało „ j a ” k a ż d e 
go  p o s z c z e g ó l n e g o  s t r o n n i c t w a .  Taka* armja 
nie mogła liczyć na zwycięstwo...  Z takiej kampanji 
nie rokowaliśmy sobie żadnych nadziei i dlatego dziś 
nie mamy uczucia zaw odu” .

Wybornie! I my utrzymujemy tak samo i na 
tejże podstawie nie wątpimy, że rezultat wyborów z 
miasta Lwowa stwierdzi trafny sąd Słowa pol
skiego.

Nagła Śmierć. Antoni Scherbaum , cieśla 
z zawodu, mieszkający przy ul. Źródlanej 1. 2 8 ,  od 
dłuższego czasu czuł się niezdrowym Wczoraj jednak 
coskalwiek m u się polepszyło, dlatego postanowił 
przejść się po świeżem powietrzu W  chwili jednak, 
gdy przestąpił próg mieszkania, padł na ziemię nie
żywy. Zawezwano natychmiast pogotowie stacji ra 
tunkowej, które skonstatowało już  lyiko śmierć.

Ogień Kominowy. W  zabudowaniu parafą 
św. Mikołaja wybuchł wczoraj nad wieczorem ogień 
kominowy. Przybyła straż pożarna, przez dwie godziny 
nie mogła stłumić ognia, od którego już  belki pod
dasza tlić zaczynały. Przyczyną było zapalenie się 
sadzy w kominie, od niepamiętnych czasów nie 
czyszczonym.

Na karę śmierci skazał trybunał przysięgłych 
w Bernie Józefa Flussa, który z.amordował i ob ra 
bował w r. 1897 ,  bogatego właściciela cegielni 
Maurycego Feldmanna. Żona Flussa Marja, za współ
udział w  tern morderstwie, skazaną /.ostała na 10 lat 
ciężkiego więzienia.

Tyfus we Lwowie. Stała miejska komisja 
zdrowotna i fizykat miejski uznały jednozgodnie epi
dem ię  tyfusu brzusznego jak o  zupełnie we Lwowie 
wygasłą z 15. grudnia.

Żona w żelazach na szczury. Sprytnie 
sobie obmyślił kancelista w Zabrz ziu na Górnym 
Szląsku, któ emu ginęły stale drobne pieniądze z 
biurka. Niestety rezultat był wprost przerażający. 
Pomiędzy papiery włożył nasz b iurokrata potężne że
lazo na szczury — bez. słoniny n a tu ra ln ie :  — do 
sz.ez.yprzyków przywiązał swój pugilares i urządziwszy 
w ten sposób atentat na złodzieja, położył się do 
łóżka. W net zasnął snem sprawiedliwycli t, Morfeusz 
stawił mu przed oczy idealne obrazy orderów, awansu 
i pokaźnej emerytury, gdy w tem nagle przeraźliwy 
wrzask rozlega się w pokoju...  Ze zjadliwym uśm ie
chem pospiesza sprytny urzędnik do stołu, aby zła
panem u złodziejowi wyasygnować jeszcze kilka szliir- 
chańców, — tu jednak poznał swoją żonę. wijącą 
się z holu, z ręką zakrwawioną i wykrzywioną twa- 
rząi Rad nie rad musiał zdjąć ze złodzieja — żony 
fatalne żelaza, prósz tego musiał się jeszcze ubrać 
i popędzić do lekarza, który zawiązał ranę i za ho- 
norarjum zaż.idał dziesięć marek.

Świeże morderstwo w Paryżu. Jeszcze nie 
odkryło mordercy nieznanego młodego człowieka, 
którego trupa znaleziono po: ięlego w kawały, a już  
znowu przeraził się Paryż dwoma morderstwam i, 
jakie miały tam miejsce przed kilku dniami o godz. 
3 nad ranem. O tej godzinie szli dwaj robotnicy do 
dzielnicy Menilmontant, tej, gdzie niedawno znale
ziono rozczłonkowanego trupa. Nagle bez. najm niej
szego powodu rzuciło się na nich czterech silnych 
drabów i mimo, że wołali o pomoc, padli obaj pod 
ciosem kamieni i nożów. Pierwszy robotnik, nazwi
skiem Gabriel, k tóremu gardło poderżnięto, padł 
trupem na miejscu; drugi, otrzymawszy niezliczone 
pchnięcia nożem w brzuch, skonał w szpitalu, gdzie 
go n iebawem przewieziono. Z morderców dotąd ani 
śladu. Jak przypuszczają, mają nimi być członkowie 
bandy, nazywającej się .A p aszam i”, mieszkającej 
w okręgach Belleville i Menilmontant od wielu mie

f  Dr. Karol Pieniążek Wczoraj o godzi
nie 5 ‘/» rano zmarł !u pierwszy wiceprezydent m ia
sta Krakowa, dr. Karol Pieniążek. Urodzony w roku 
18 0  w Trzetrzewinie koło Nowego Sącza, jako syn 
właściciela dóbr;  ukończy) szKoły i uniwersytet 
w Krakowie. Kancelarję adwokacką otworzy! w roku 
1 87 9 .  Do rady miejskiej wybiany 1884 , pierwszy 
raz powołany na godność wiceprezydenta 7 grudnia 
1893  roku, drugi raz w 189 8  r. Obowiązki te 
spełniał aż do śmierci. Był on przewodniczącym 
sekcji prawniczej komisji wodociągowej. Pracował 
gorliwie około zaciągnięcia pożyczek wodociągowych, 
był przewodniczącym komitetu Muzeum narodo
wego

Przemyśl. Ks. biskupowi drowi Pelczarowi 
składały gratulacje reprezentacje władz autonom i
cznych, rządowych i wojskowych. Intronizacja ks. 
biskupa nastąpi w styczniu 1901 r.

Sambor. Odebrał sobie lu  życie przez powie
szenie się, w ogrodzie sąsiadującym z koszarami, żoł
nierz 18 p. obrony krajowej Trofim Milikowicz. Po
wodem samobójstwa był wstręt do służby wojskowej 
i podrażnienie umysłowe, spowodowane pijaństwem.

Tarnobrzeg'. W  tych dniach znaleziono w re
wirze Krawce, zwłoki leśnego dworskiego, Walentego 
Warchoła, przykryte gałęziami Przeprowadzone przez 
żandarmerję dochodzenia wykazały, że W archoł wy
szedłszy na służbę do las , został przez nie wyśle
dzonych dotychczas sprawców zamordowany uderze
niami siekiery w skroń. Strzelba i torba, którą miał 
W a n h o ł  z sobą, zginęły. Śledztwo sądowe w toku.

Zaleszczyki. Do zaki-ystji cerkwi w Drolii- 
czówce wkradł się w tych dn ach niewyśledzony do
tychczas sprawca i zabrał przecho ane tam pienią
dze cerkiewne w  kwocie 60  k. Poszukiwania zło
czyńcy są w toku.

Żydaczów. W  tych dniach koło godziny 8-ej 
wieczorem Marja Morozowa, żona łeśn< go w dobrach 
p. Jabłońskiego w Derzowie, wyszedłsz.y z chaty o- 
trzymała postrzał w bok. Kula ześliznęła się po że
brach, zostawiając ciężką ranę Śledztwo sądowe w 
toku, sprawca zamachu dotąd niewyśledzony. Opinja 
publiczna zwraca się przeciw synowi wójta z De- 
rzowa, Mikołajowi Pasemkowi, znanemu kłusownikowi.

Mościska Jona- Schlarp, leśniczy dworski 
w Zarzeczu, polując w lesie na borsuka, chciał wy 
strzelić do jam y, w której skryt się borsuk. Strzał 
jednak zamiast w jam ę, trafił stojącego opodal gajo
wego Hiyiika Dmytryszyna, który ugodzony w pierś 
padł na miejscu trupem. Sclilarpa aresztowała żan- 
darm erja  i odstawiła do sądu powiatowego w Sądo
wej Wiszni.

Brody. W  Popowcacli zasypała glina w czasie 
kopania tamtejszego włościanin i Tymka Pasiecznika, 
który poniósł śmierć na miejscu.

Czernichów. W  dniu 7 li. m. odbył się tra
dycyjny wieczorek w krajowej średniej szkole rolni
czej w Czernichowie, na cześć naszego wieszcza Ada
ma Mickiewicza. Bogaty program wykonano z nad
zwyczajną starannością, która tem więcej zasługuje 
na uznanie, że występujący uczniowie brak kiero
wnictwa arlystyc7,nego, pracą i przejęciem się, 
w zupełności wyr wnali. Z obszernego programu 
zasługuje na - podniesienie odczyt ucznia K., 
który przedstawił barwnie, zajmująco z. odczu
ciem piękność przyrody w dzidach n ieśm ier
telnego wieszcza. Deklamacja zbiorowa „Konfederaci 
Barscy” odegrana w kostjumach szła składnie i efe
ktownie, a naw et 7. pewnem zacięciem artystyeznem. 
Resztę programu wypełniły deklamacja, żywe obrazy 
i produkcje muzyczne, z k tórych ' przedewszystkiem 
zasługuje na wyszczególnienie duet ,Bersensslave“ , 
odegrany z wielkim talentem. I iękny ten i wzrusza
jący obchód zakończył ks. kapelan stosownem prze
mówieniem, zaleeająeem uczniom wprowadzanie w 
życie ideałów Mickiewiczowskich.

’ Humoryityczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 1 9 0 1 ,  ozdobiony k o l o r o w e  ni i ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
w ać prenuineratorowie „Dziennika Polskiego* po wy
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct, (7 0  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. ( 3 0  hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi
nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedsta
wienie W niedziele i święta d w a  p r z e d s t a w i e 
ni a. -  Sensacyjny program: A l a s k i  tresowane Iw y  
m o r s k i e ,  f o k i  m o r s .  T r u d y  B r i c g n r d y, za
gadka. M o r c a s c l i  ani ,  australska śpiewaczka bary to
nowa. T r u p a  W a II e n  da,  życie w obozi cygańskim. 
M a r n i t s c h e w  Z u r e t t a ,  potpoaii z a logiczne. La 
b e l l e  S o p h i a ,  tancerka. P r er  e s  S a n d a r o s ,  lu- 
ludzie krokodyle. T r u p a  K o u n a r d ,  statuy marmurowe 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzien
ników p. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9.

* Daiako mniej bezużytecznych cacek kupowanoby 
dzieciom na gwiazdkę, gdyby zechcieli rodzice przeczył ć 
bardzo ciekawy i bogato ilustrowany cennik sławnych 
Richtera kotwicznych skrzynek budowlanych. Zawarte w 
nim listy zadowolonych rodziców i poważnych uczonych 
potwierdzają jednomyślnie, że nie ma lepszej i trwalszej 
zabawki od kotwicznych skrzynek budowlanych ; sławny 
pedag g szwajcarski mówi o nich dosłownie: „zasępują 
cały skład zabawek” i kończy temi słow y: „w każdy 
dom szczęś'iwycb rodziców wprowadzić je potrzeba !‘ 
Sądzimy, że warto kartą korespondencyjną zażądać od 
firmy F. Ad. Richter & Cie. w Wiedniu, 1. Operngasse 
16. nowego ilustrowanego cennika. Ponieważ najnowsze 
wydanie zawiera dokładny opis nowego bardzo korzy
stnego systemu dopełnień, przeto powinniby wszyscy < i, 
Itórzy już skrzynki budowlane posiadają, w celu spro
wadzenia tego cennika, napisać czemprędzej kartę po- 
człon ą.

* Nowością w wyrobach pościeli są kołdry puchowe 
wyri-bu fir -y J ó z e f  S c h u s t e r  we Lwowie, ulica Ko
pernika I. 5. K' łdiy owe odznaczają sic nadzwyczaj! ą 
lekkością i trwałością (w cenie 16, 18 i 20 zł sztuka), 
przyteni są c epłc i nader przyjemne w użyciu, to też 
powszechnie są z lecane dla osób starszych i osła
bionych.

* ŻałobRe nabożeństwo n-» intencję ś. p. Leona i 
Jadwigi ks. Sapiehów, odprawionem zostanie staraniem 
Stowarzyszenia „Skała” w kościele św. Magdal ny w po
niedziałek dnia 17 h. m. o godz. pół do 9 rano.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro
dowej.

D la  b i e d n e j  w d o w y  złożyła p Morawska z 
Hruszowa 4 koi-.

* Ofiary na Jasną Górę (LXX1V). W  dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następując e ofiary : P p . : Bory- 
siewicz Bolesław z Mikuliczyna 12 k . ;  Żegestowska 
Marja z Tłumacza 2 k. Razem (LXX1V) 14 k.

Poprzednio wykazano 6 0 0 5  k. 69  h , a więc 
razem (I-L X X IV ) 6019 k. 69 h.

* Ofiary na Dom polski w Ostrawie 
(VI). W  dalszym ciągu otrzymaliśmy następujące 
o ia r y :  Z wieczorku, urządzonego w Dublanach 
5 4  k. R a z e m  (VI) 54 k.
^  y i^ lo lT k  wy^azano 54 k-> a w‘?c razem

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro w p o n i e d z i a ł e k  „Nietoperz” , opera komi
czna w 3 aktach Jana Straussa.

W e  w t o r e k  po raz pierwszy „Hajduczek” , 
komedja w 4 akiach z powieści Henryka Sien
kiewicza, „Pan Wołodyjowski” , przerobił na scenę 
J. N. Popławski.

ni, jeżeliby rzeczypospolitej boerskiej przyznano 
pewną samcistność pod zwierzchnictwem Anglji.

Lo n d y n  14 grudnia. Lord Kitchener te
legrafuje z P re torji :  2500 Boerów pod wodzą
Delareya i Bayera zaatakowało wczoraj nad ra 
nem na górze Magaliesberg wojsko angielskie, 
którem dowodzi) generał Clement.

Clement c o f n ą ł  s i ę  do Hekport, po b a r
dzo zaciętej walce. Anglicy mieli 5 oficerów za
bitych, o innych stratacn brak wiadomości.

Prasa czeska o wyborach w Galicji. >, ę pjm ń w  b p a in u i«ch
(Telegram ..Dziennika polskiego".) { L  OGJMUW K1 C1JUW(Telegram „Dziennika polskiego".)

P r a g a  15 grudnia. 
Staroczeska P olitik , omawiając odbyte onegdnj 

w Galicji wybory z kurji piątej, powiada, że n a j
ważniejszym i bardzo znamiennym rysem wyniku tycli 
wyborów, jest z.upelr.e zmiażdżenie stronnictwa ludo
wego. Fak t ten dowodzi, że stronnictwo to jest po
litycznie niedojrzalem. Połączyło się ono z prz.ewód- 
cami zbankrutowanej demokracji R ulow skim  innymi 
i zamiast oddzielić się od ty c h , pod w’zględem 
taktyki i programu nielojalnych polityków, postawiło 
się nawet, na czele całego ruchu opozycyjnego.

To skompromitowało bardzo ludowców i cała 
ludność głosami swymi dobitnie wykazała, iż nie 
chce mieć nic wspólnego z po'i yką tych panów, 
pod klórych komendę poszli ludowcy.

N arodni L is ty  wyrażają ubolewanie, że nie 
pozostawiono Rusinom ki lku mandatów' z. V kurji. 
Wynik wyborów tych jes t  wielkiem zwycięstwem 
Koła i idei solidarności. Koło polskie stanąwszy do 
walki pod hasłem solidarności narodowej, z pier
wszej próby wyszło zwycięsko i to nie tylko licze
bnie. ale i pod względem moralnym

Cieszymy się — i iszą K urodni L is ty  — 
z tego zwycięstwa, witamy je  z wielką radością 
i zadowoleniem, gdyż glosowaniem lem naród pol
ski wydol wyrok na agitatorów i intrygantów nielo
jalnych i niesumiennych, grawitujących ku stronie 
niemieckiej.

Ciitpetłarstwo, przemysł i handel
-  W i e d e ń  15 grudni?. (G ie łd a  ebo- 

iov :n ). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 66 do 7 67 , na 
maj-czerwiec od — — do — •— , na jesień od 
— ■— do — •— ; żyto na wiosnę od 7 57  do
7*58 na maj-cz.erwiec od — • — do — * — : na
jesień od — •—  do — ■—  ; kukurydza na maj-czer
wiec od 5 '1 2  do 5 1 3 ,  na czerwiec-lipiec od — —  
do — ’ — . na lipiec-sierpień od — *— do — — , 
na sierpień-wrzesień od — *— do — • — . n a  
listopad od — ■ — do — ' — : ow ies na wio
snę 1901 r. od 5 88  do 5 89  na maj-czerwiec 
od — '— do — , na jesień od — ' — do — ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — *—• do — ' — , na
Wrzesień-październik od — ' — do — ' — , na sly 
czcń-luty od — •—  do : oiej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — ■— do — — Tendencja 
spokojna.

B u d a p e s z t  15 grudni i (G ie łd a  
z^o o o u a j  (Kursa w koronach i po 5 0  kiiogr ) Pszt- 
liica na kwiecień od 7-35 do 7 3 6 , na październik 
od 7 52 do 7 '53  . żyto na kwiecień 7'15 do 7 16 , 
na październik od — ' — do — *— ; ow ies na kwiecień  
5 59 do 5 61 na październik ud — *— do — '— ; 
kukurydza na maj 1901 r. oJ 4 81 Jo 4 82  na 
sierpień od — do — — r a październik o d — — 
do — • — : rz pak na w 7 ień od — ' — do — *— . 
Oferty n i pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

B a n k  s ^ n i c z y  w e  L w o w ie  Lwów i 5  
grudnia. (Dziś rrelujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '8 0  do 1 5 ' — , 
pszenica na termin 14*30 do 14*70: tyto gotowe
12 60  do 13* — , żyto na termin 12 50 do 12 7 0 ;  
ow ies ohroczny 12*— do 12*60, ow ies na tennin
11 6 0  do 12*— ; jęczm ień pastewny 10 — do 11*— , 
jęczm ień brow. 12*— do 13*50 rzepak 27 — do 
27  5 0 ;  lnianka 2 1 ' — do 22 — ; groch paste
wny 1 2 ' — do 13* — . groch do gotowania 13 5 0  
do 2 4 * — ; wyka 11 — do 12 5 0  bobik 11*60 do
12 4 0 ;  hreczka 14  — do 14 5 0  kukurydza nowa 
1 1 5 0  do 12 — , kukurydza stara — do — * — ; 
chmiel za 56  tiiio — — Ju — *— ; koniczyna 
czerwona 110  — do 136' — .koniczyna liiati 70  — 
do 140  koniczyna szwedzka 8 0  — do 15 0  — ; 
tymotka 38 ' — do 5 0  —

Spirytus loCu za 5 0  litr. gotowy 17 25  do 
17 7 5 ;  p a r itu s  Tarnopol na termin 16*25 do 16 75

Usposobienie nieco lepsze.
— W i e d e ń  15 grudnia (G ie łd a  to

w arow a )  Cukier surowy od k. 24*45 do — *— T en
dencja slah . Nafta galicyjska od k 39*35 do 
4 1 35  Tendencja silna. Spirytus od koron 4 2 —  
do * — Tendencja słaba.

Ruch wyborczy.
Z g ro m a d z e n ie  w y b o rcó w , zwołane przez 

komitety powiatowe w Jarosławiu i Cieszano
wie, uchwaliły kandydaturę  ks. Tomasza Wła- 
z.owskii-go. proboszcza w Sieniawie, na posła do 
rady państwa z okręgu gmin wiejskich powia
tów jarosławskiego i cieszą newskiego.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T e le g ra m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " )
N o w y  J o r k  15  grudnia. Według donie

sień H era ld a  z Waszyngtonu, zgodził się Hay 
na propozycję Anglji, żeby Chińczycy przed 
rozpoczęciem ostatecznych rokowań mu dcli 
oświadczyć, że przedłożone im warunki przyj
mują.

P e k i n  1 5 gr udnia. Lihungczang i ks. Czing 
donieśli posłom urzędownie, że otrzymali już do- 
kumenta, uprawniające ich do rokowań w imie
niu Chin.

L o n d y n  15 grudnia. Tim es donosi z T o
kio, że rząd i naród japoński pragnie szczerze 
zawarcia pokoju z Chinami i utrzymania całości 
państw a chińskiego. Najlepszym tego dowodem 
jest to, iż Japonja  przystąpiła bez żadnych za
strzeżeń do angielsko-niemieckiej umowy.

o j n a.
(Telegram „Dziennika polskiego*).
H a g a  14 grudnia. Kruger otrzymał wia

domość o podwójnem zwycięstwie Boerów. Szcze
gólniej wiadomość o zwycięzkiej walce jen. De
lareya wywołała w otoczeniu Krugera wielką 
radość. Kruger zapewnia, że taka, jak dziś wal
ka, potrwać może jeszcze lata.

W sferach tutejszych zapewniają, że Kru
ger byłby skłonny proklamować zawieszenie bro-

(Telegram „Dziennika polskiego”)
W i e d e ń  15 grudnia. Sejm dolno-au- 

slrjacki uchwalił półroczne prowizorjum budże
towe. Następne posiedzenie we wtorek.

P r a g a  15 grudnia. W  komisji budżeto
wej sejmu czeskiego omawiano wczoraj sprawę 
subwencji dla niemieckiego teatru. Przewodni
czący Fiyderyk Sehwarzenberg z.lożyl oświad
czenie, że uchwała komisji budżetowej, aby przy
znać niemieckiemu teatrowi podwyższenie sub
wencji w kwocie 3700 koron nie może być za
chwianą przez poprzednią uchwałę wydziału 
krajowego i sejm ma tu rozstrzygnąć. Wydział 
uchwalił czteromiesięczne prowizorjum budże
towe, wedle którego podatki krajowe pobierane 
będą w dotychczasowej wysokości. Wydział 
uchwalił także zaciągnąć pożyczkę krajową w w y 
sokości 8,000.000 koron, a to celem wzmocnie
nia stanu Kasy krajowej.

SteinwenAer przeciw Pacherowi.
S a l z b u r g  15 grudnia.

(T e le g ra m  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o " )
Wczoraj rozpoczął się tu  proces o obrazę 

czci, wytoczony przez przewódcę stronnictwa nie- 
mieeko-ludowcgo, byłego posła dra S t e i n w e n -  
d e r a ,  przeciw niemieckiemu narodowcowi P a 
wiowi Pacherowi. Rozprawa jest rozpisaną na 3 
dni, a przewodniczy jej radca sądu krajowe
go dr. Siebenrock, oskarżycielem prywatnym 
jest adwokat z Lincu dr. Bemie, poseł sejmo
wy; Bachora broni dr. Hódel z Salzburga. Na 
wniosek oskarżyciela przesłuchani będą jako 
świadkowie poseł ar. Ponnner, burmistrz z St. 
Półton , burmistrz Schack z Lubiany, po 
seł Sylvestcr z Salzburga i radca cesarski Kór- 
her */. Rad-Hall. Oskarżony zacytował jako 
świadków: inżyniera Schullera i byłego wice
prezydenta izby poselskiej dra Pradogo. Pacher 
chciał nadto wezwać na świadków hr. Kazi
mierza Badeniego, dra Koerbera, byłego dyre
ktora kancelarji izby poselskiej dra Halbana, 
byłych ministrów Schoenhnrna i Bacquehema, 
ale sąd postanowi! odczytać tylko zeznania 
pierwszych trzech, złożone przed sędzią śled
czym, a Sehoenbormi i Baequehema uchwalił 
wcale nie przesłuchiwać, nawet w drodze re
kwizycji.

Slein wcmler wnió-ł skargę dlatego, iż uczuł 
się obrażony twierdzeniem Pacheia , że znał 
treść rozporządzeń językowych dla Czech jeszcze 
przed ich wydaniem i wcale przeciw nim nie 
występował, lecz je spokojnie przyjął do wiado
mości. '

W ciągu wczorajszej rozprawy, która tu 
budzi wielką sensację i ściąga tłumy publiczno
ści, odczytano zeznania dra H a l b a n a .  Zeznał 
on, iż wie bardzo dobrze, że ani Steinwender, 
a m  Prade, nie znali treści rozporządzeń języko
wych przed ich ogłoszeniem, wie tylko, że dr, 
S teinwender mówił raz z hr. Badenim, już po 
ogłoszeniu rozporządzeń , iż zapoznał ich do
niosłość.

W sprawie tej przesłuchiwany hył także dr. 
K o e r  b e r .  Przed sędzią powołał się na § 152 
procedury karnej, uwalniający go od zeznawa
nia o rzeczach, o których ma wiadomości jako 
urzędnik, ale żeby z tego oświadczenia jego nie 
wysnuwano wniosków fałszywych, powiedział, iż 
nie wie nic o tem, jakoby hr. Badeni przedłożył 
rozporządzenia językowe przed ich ogłoszeniem 
drowi Stein we nderowi do przejrzenia.

Następnie zeznawai jako świadek były 
wiceprezydent izby poselskiej dr. P r a d e .  
Oświadczył, że hr. Badeni ani jemu, ani Stein- 
wenderowi, ani komukolwiek z jego stronnictwa 
nie przedstawiał rozporządzeń językowych, przed 
ich ogłoszeniem, do przejrzenia. Świadek w m ar
cu 1897 dowiedział się z praskiej B ohem ji, iź 
hr. Badeni nosi się z zamiarem wydania rozpo
rządzeń j ę z y k o w y c h .  Dowiedziawszy się o tem, 
radził lir. Badenieinu, aby przedtem porozu
miał się z posłami czesko-niemieckimi i zapro
ponował mu pp. Schuckera Funkego, Schlesin- 
gera i Lipperta. Hr. Badeni istotnie konferował 
z tymi posłami, ale nie pokazał im projektu 
rozporządzeń językowych z tego prostego po
wodu, że projekt ten nie był jeszcze wówczas 
opracowany.

Przesłuchany następnie jako świadek dr. 
S t e i n w e n d e r ,  również powiada, że o za
miarze lir. Badeniego dowiedział się z Bohem ji 
dnia 20 marca 1897 r. Następnie rozmawiał 
z posłami niemieckimi z Czech, z którymi hr. 
Badeni konferował i od Schuckera otrzymał po
twierdzenie pogłoski o zamiarze ogłoszenia roz
porządzeń. Dopiero dnia 21 maja mówił o nich 
z hr. Badenim i odradzał mu wprowadzenia ich 
w życie w drodze rozporządzenia cesarskiego na 
podstawie §. 14. Hr, Badeni odpowiedział atoli, 
że to jest koniecznem i nieuniknionem, na co 
mu świadek oświadczył, iż może to wywołać 
ogromną burzę. Więcpj z hr. Badenim o sp ra 
wie tej nigdy nie mówił.

Rozpraw a trwa dalej.

DEPESZE
te legraficzn e  i te lefoniczne.

Wybór uzupełniający do sejmu bukowiń.
C z e r n l o w c e  15 grudnia. Przy dzisiej

szym wyborze uzupełniającym do sejmu z kurji 
gmin wiejskich okręgu Slanestie, wybrany został 
kandydat mlodoruski L e w i c k i  73 głosami; 
ogółem oddano głosów 75.

Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  15 grudnia. Sejm węgierski 

przyjął wczoraj prowizorjum ustawy wojskowej, 
odrzuciwszy wprzód wniosek o urządzenie sa
moistnej armji węgierskiej.

W toku dyskusji oświadczy! prezes gabinetu 
Szell, że konstytucja w Austrji nie przestała 
istnieć, a tylko działalność parlamentu częściowo 
ustała. Natychmiast po zebraniu się austrjackiej

rady państw a będzie jej przedlożonem prowi
zorjum ustawy wojskowej, która albo w sposób 
parlam entarny, albo też w inny sposób konsty
tucyjny będzie załatwioną. Węgry mogą spo
kojnie i cierpliwie czekać na sanację stosunków 
politycznych w Austrji, dopóki nie cierpią na 
tem interesa węgierskie.

Po przemowie prezydenta ministrów co
fnął dep. Ugron swój wniosek, wzywający rząd, 
aby węgierscy oficerowie armji wspólnej tylko 
w okręgach węgierskich byli stacjonowani, oraz 
inne wnioski, mające na celu wyodrębnienie 
węgierskiej armji.

B u d a p e s z t  15 grudnia. Na porządku 
d; iennym dzisiejszego posiedzenia sejmu węgier
skiego postawione było 3 czytanie ustawy woj
skowej. Poseł Ratkay zażądał obliczenia człon
ków izby. Prezydent uczynił temu zadość; przy- 
czem stwierdzono brak kompletu izby i posie
dzenie zawieszono.

Z  parlamentu angielskiego.
L o ndyn 15 grudnia. Na wniesioną w 

izbie niższej interpelację co do załatwienia kwo- 
slji chińskiej, odpowiedział Balfour, że rokowa
nia doszły już do tego punktu, iż można się 
spodziewać zgody wszystkich mocarśtw. O po
wrocie cezarza i cesarzowej wdowy do Pekinu 
nie ma rząd żadnej wiadomości.

Kruger w Europie.
H a a g a  15 grudnia. Królowa Wilhelmina 

zaprosiła wczoraj prę*/.. Krugera na obiad w kółku 
rodzinnem. — Centralny komitet niderlandzkiej 
ligi pokojowej wystosował do królowej adres 
z prośbą o podj icie przez rząd niderlandzki ini
cjatywy, aby mocarstwa, zgodnie z uchwałami 
konferencji pokojowej w Haadze, interweniowały 
na rzecz zakończenia wojny w południowej 
Afryce.

Odsłonięcie pomnika Goethego.
W i e d e ń  15 grudnia. Dziś odbyto się w 

południe uroczyste odsłonięcie pomnika Goethego 
we Wiedniu, w obecności cesarza.

W i e d e ń  1 5 grudnia. W obecności ce
sarza, arcyksiążąt, ministrów ciała dyploma
tycznego, dostojników, władz, generalieji, na
miestnika i burmistrza, dalej deputacyj stowa
rzyszeń imienia Goethego z Austrji, Węgier, 
Niemiec i Anglji, licznych depulacyj stowarzy
szeń niemieckich na prowincjach itd., odbyło 
się wczoraj odsłonięcie pomnika Goethego. ■ Na 
przemówienie przewodniczącego komitetu bar. 
Bezecny’ego, który wskazał ua znaczenie 
Goethego dla kultury światowej, a  w szczegól
ności dla niemieckiej literatury, odpowiedział 
cesarz krótką przemową, poezem na rozkaz 
monarchy spadła zasłona. Monarcha kazał so
bie przedstawić członków komitetu, z którymi 
rozmawiał.

Rada dia ubezpieczeń.
W i e d e ń  15 grudnia. Wczoraj ukonsty

tuowała się piąta sesja przybocznej rady dla 
ubezpieczeń, w ministerstwie spraw  wewnę
trznych. Prezydent ministrów dr. Koerber wy
głosił mowę, w której wskazał na konieczność 
dalszego rozwoju ogólnego ubezpieczenia i za
prowadzenia ubezpieczenia na starość i na wy
padek niezdolności do pracy. Dr. Koerber za
znaczył, że rząd przyszedł do przekonania, iż 
obok ofi u* ponoszonych na ten cel przez s a 
mych interesowanych, także państwo musi 
przyjść w tej sprawie z materjalną pomocą.

Konferencje taryfowe.
W i e d e ń  14 grudnia. Pod przewodnic

twem szafa sekcji Biulla i rodny sekcyjnego 
j Suhreibera, obraduje w ministerstwie kojejowem 
. konferencja taryfowa. Wszystkie dyrekcje kole

jowe wysłały swych delegatów. Z dyrekcji ko
lejowej we Lwowie bierze w konferencji udział 
kontrolor taryfowy p. Poilak, */. krakowskiej p. 
Pacza, z stanisławowskiej p. Nebcnzahl, a z • zer- 
niowieckiej p. Rosswer.

Bilans wystaw y paryskiej.
P a r y ż  15 grudnia. Dziś ogłoszono urzę

dowy bilans wystawy światowej. Wydatki wy
nosiły 1H * ',  tniljona franków, dochody 114 
miljunów 456 tysięcy franków, deficyt wynosi 
zatem 2 miljony 44 tysięcy franków.

W i e d e ń  15 grudnia Cesarz zwiedził 
wczoraj popołudniu wystawę obrazów „Kunstler- 
luiuzu*.

B u d a p e s z t  15 grudui3. Senat uniwer
sytecki obradował tu nad żądaniem pewnej czę
ści młodzieży akademickiej, domagającej się umie
szczenia krzyżów w auli i w salach wykłado
wych uniwersytetu. Prawnicy i teologowie byli 
za tein, medycy i filozofowie przeciwko ternu. 
Jeden z dzienników donosi, że po gwałtownej 
dyskusji uchwalił senat 5 głosami przeciw 3, 
krzyżów nie umieszczać.

W a r s z a w a  15 grudnia. Pomocnik ge
n e ra ł-g u b e rn a to ra  K o  m a r o  w obłożnie chory.

W i e d e ń  14 grudnia. Dziennik rozporzą
dzeń wojskowych ogłasza w dzisiejszym n u m e
rze nową taryfę kwaterowego dla oficerów i 
innych gażystów, jakoteż pod/.iał gmin na 10 
klas czynszowych. Nowa taryfa czynszowa ma 
moc obowiązującą do końca grudnia 1910 r.

S t a m b u ł  15 grudnia. P orta  zwróciła się 
powtórnie do swych zagranicznych zastępców 
z wezwaniem aby dokładnie śledzili kroki ko
misarza Krety ks. Jerzego greckiego u mocarstw.
0  ile dotychczas słychać, ks. Jerzy nie znalazł 

j u żadnego z mocarstw poparcia dla swych pla- 
. nów. W szczególności ani Rosja, ani Anglja, ani

Francja nie zachęcały go do przeprowadzenia 
planów, zmierzających do oderwania Krety od 
Turcji, a przyłączenia do Grecji.

M a d r y t  15 grudnia. Aresztowano tu re
daktora dziennika Pais. Dzienniki zapowiadają 
burzliwą dyskusję z tego powodu na dzisiejszem 
posiedzeniu Kortezów.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  15 grudnia.

(fr.) Zamęt na giełdzie berlińskiej, wywołany 
nadużyciami, wykrytemi w zarządzie kilku pruskich 
instylucyj hipotecznych, nie ustal jeszcze, ale przy
najmniej nie przybiera większych rozmiarów. W ka
żdym razie pruskie listy zastawne są obecnie papie
rem zdeprecjonowanym i trudnym do sprzedania
1 z tego powodu wszystkie instytucje hipoteczne 
w Prusiech wstrzymały na razie wypłatę nowych 
pożyczek. Niepewność, jak ułożą się te stosunki 
w Niemczech, wywiera oczywiście niemały nacisk 
także na naszą giełdę, — to też tendencja była dziś

Colosseum T E A T R  ROZMAITOŚCI
  pod dyrekcją 850

Ł J t t  N K 8 T A  T H O R N A

O  d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d sta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wiietoiej do naoytia w biurze dziennkóiw p. Plohna ni Karola Ludwika 9.



DZIENNIK POLSKI i  dnia 15 grudnia 1900 r.

sfaLa, a kursa obniżyły się. Mówiono dziś na gieł
dzie, że rokowania o kupno kopalń i hu t arcyksię- 
cia Fryderyka, rozbiły się z powodu wielkiej ró 
żnicy między tą ceną, jakiej arcyksiąże żąda za nie, 
a tą, jaką  grupa  m ontanistów z Bankiem darm- 
stadzkim n a  czele, ofiaruje. Arcyksiąże żąda podobno 
4 8  miljonów koron, a montaniści ofiarują tylko 
39  miljonów.

WledeA 15 grudnia. 1 Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 675-— Akcje węg. Zakł. kred- 
680-—, Akcje Anglobanku 271 —, Akcje TJnionbankc 
648' —, Akcje jaenderbanku 407*30, Akcje Bankvereinu 
464*50, Akcje Bodencredit 885*—, Akcje gal. Banku hipo 
tecznego — , akcje kolei państw. 666-—, Akcje kole. 
połudn. I l i* —, Akcje tramw. lit a) 252 —,' lit. b) 
245*—, Akcje kol. Elbethal 470'—, Akcje kol. Północnej 
61'9u, Akcje kol. Czerniowieckiej — 1—, Akcje Alpiny 
4*3 50, Akcje Rima Muranji 491'—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1710-— tow. — •—, Akcje fabryki broni — •—, 
Akcje tureckie tytoniowe 295'—, Oblig. węg. indemn, 
91'40, Renta majowa 98'35, Austr. renta koron. 98'50,

Węgierska renta koronowa 92 10. 36 1, listy Tow. kred 
ziems. 91-40, 4 proc. listy RrukM h- ■ 92'—, 4 i ;>'*! Ab v  , 
listy Ranka itaaj. 98 (>(), 4 sw-.-. ib t - f i l i n k 8 :V50, 
4 i pół }-r-..c. i:siy »w.r. r  i - . L-  9 >'50, 5 l.ftlj 
Bauuu hi pot, lOr/óO. 4 pr La:, im'o; . 9ó'85, 
4 proc, Uzd. po/.,Ss[.'.'aj i i iJ ' r'2'oó, 4 proc t - - 
życzka A  Lwowa Li.a, reckie 107'—, Maiki 
U7-60, Rublfc 204 50

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Moszyński z Warszawy. 
Dr. Ayiskrzycki z Sanoka. W Niezabilowski z Lanek. 
F. Rakowski z Rosji, R. Potworowski z Kroropca. .1. 
Olszewski z Myślenie. T Sokołowska z Odessy. J. Jangner 
z Tarnopola. W. Świerzawski z Królestwa Polskiego. W. 
Maerz z Wiednia. Dr. S. Sosnowski z Dynowa. F. Bi 
scliol1 z Miskó)cz. R Komarnic.ki z Zawadki Dr. A. Żu 
rowski ze Stanisławowa. S. W erner z Wiednia. S. Rotkie
wicz z Starego Sambora. M. Burzyńska z Buczacza. 
M. Torosiewieżowa z Kołomyi.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddzńdów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po
przednie..

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31Br. Dentysta Wiktor Jankowski.
Przjlsshali da Lwowa.

dnia 15 grudnia 1900 r.
HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 

rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Dyrektor J. Ko
tarski, J, Mikucki, J. Bareźnicki z Krakowa. "'"Dr. M. Ro- 
senstock ze Skałatu. 0 . Wiklorowa z Ziłuża. J. Boliosie- 
wicz z Suczawy. A WccliSer z Wiednia. M. Jasieńska z 
Warszawy. K. FJlanz, J Kaiwinsky z Budapesztu. Z. Ne.T 
metz z Floiisdorfu. k. Maniewski z Pragi. W. Zienzior 
7. Tarnopola. K. Suski z Przcwoi.^ka. S. Mamlecki ze 
Strzyżowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

F  nr. 24 z 15 grudnia br- 
f  \  p  f i  § 9 1 A wyszedł już z druku i za 

i l  I I  f a  wiera m n ó s t w o  oko- 
« m i t !  K 1 1 1  l i  1  H  bczncściowych artykułów 

I  ’? \ J U U  /  1  l.nrrrrystycznwh. oraz ko
lorowe ilustracje.

Egzemplarz 40 hel. igggl
Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji, 

2 kor. 40 he'

Dr: Bronisław Błaźejowski
adwokat we Lwowie przeniósł kancelarję 
1030 pou nr. 3 Łyczakowska.

szczawa

Dentysta dr. M. Senensieb
po odbytych specjalnych studjach w Berlinie, otworzył Za
kład dentystyczny przy ulicy Halickiej I. 1 (róg Rynku).

Dr. Kazimierz KrnszyMi
w chorobach płuc i gardła ordynuje od 3 — 5 popołudniu

ul. A k a d e m ic k a  16,1. p i ę t r o .
949 Telefon 169.

D o n i e s i e n i a  r e z n i u s t e
po l 1/* centa od w yrazu.

iii m a  l i s t ! 873

DnrhtiwIfP 1 k l> znakomitej
H M U lin e ij jakoś ń, posiada w zapasie
i poleca fabryka w Polance-Karol kolo 
Krosna. 814

PO TA N IAŁY ŚWIECE
Leonarda Soleckiego Lwon,w Han

dlu

ciężki'j wag 
44 ct. tyko

B a t o r e g o  8 .

W~T T r o c z y  im  k i e g o  w Pasażu 
 ̂ Hausmana Lwów pół kilo pom?.- 

dek nadziewanybh 80 ct., pół kilo cze
koladek 1 złr. 20 ct., pół kilo ka mel- 
ków nadziewanych, zawijane w koloro
we. papierki 50 c t . herbatniki pół kilo 
80 c t , jakoteż rozmaite ozdoby na 
drzewko z cukru pół kilo 1 50, bombo 
nierki po najtańszyc cenach. 818
/ \ A / V \ / V V V \ / W \ A

Cehfi rozszerzenia przedsiębiorstwa
pr<euyełewego przez wprowadzenie no
wego działu, dotychczas nieistniejącego 
w nrszym kraju, p o s z u k u j e  w s p ó l 
n i k a  z kapitałem 10 do 12 tysięcy zł. 
jedna ze znanych firm we Lwowie. — 
Wiadomości bliższej udzieli Redakcja 
„Dźwigni11 we Lwowie, ul. Jagiellońsia 
1. 17. (Reflektuje się tylko na chrześcjan; 
pośrednictwo wykluczone) 885

7arząd gospodarski w  O d n o w ie  po-
fc trzebuj^ zaraz k o n t r o l o r a  w Bile 
wieku, energiczneg >, z taktem, pos ada- 
jącego dłuższą praktykę gospodarczą, obe- 

m cego z chowem inwentarza, prowa
dzeniem rachunków f.dwarcziych i ko-e- 
spcndeucji z władzami, jako prz» łożony 
obszaru dworskiego. — Zgłoszenia tylko 
pisemne wraz z odp sami świadectw prze
syłać należy do Zarządu gesyoduskiego 
w Odnowie poczta Kulików. — Podana 
nic awzglęluione, pozostaną baz odpo
wiedzi Z 86

*

Pasaż
Hcu.8m.ana.

Lw ow skie

Od
(46 razy premiowane), 

'/u d° M/i. <5° widzenia :

887

Podróżpo Sznajcarjl tramliej
MT Wstęp 10 centów.

* * * * * * * * * * * *

*  Na Boże Jrze w li *
Po 3 ct. r l o s y

a n i o ł A w f t  
*c h t a r z y k ó w  ^

Pn ł  l*t t u * ł n  11lU  U e h t a r z T t

IR  p ł p u d e ł k o  
IJ  b l. S w le c 8Uli! s z t ® k  najpiękniej- 4 7 1 4 0  

lUII szych O Z D Ó B  I Ł '1 A

fpoleca magazy a firmy

KAUCZYŃSKI & OBEtSKI *
Lwów, ul. Karola Ludwika — JK  

filja ul. Halicka 1023

g x X » » K X X X X * X

Obwieszczenie.
Prowadzący metryk; w okręgu me

trykalnym N-igy Surany cglasia, że Kai- 
ber Herach Mayer, stanu wolnego, rebgj. 
m jżesaowej, domokrążca, zamieszkdyw  
Nagy Snrany, urodzony 10 stycznia 1875 
w Kozłowie (Austrja) ojca Izaka Leiba 
Kiilbera i matki Marjem Kalber, z domu 
E sig Lalin, zamierza poślubić Zsani Lówy, 
stanu wolnego, religii mojżeszowej, za- 
mieszkałej w Nagy Surany, urodź ną 5 
kwietnia 1876 w Ersekujyar, z oj -a Móyj 
Lóvego i matki Kataliny Dannenbe-g

Wzywa się przeto wszystkich tych, 
którzy o jakiej tolwiek prawnej pizeszko 
dzib | >gj małżeństwa wiedzą, lub któiym 
jakaś okol czność jest znana, któraby ten 
dobrowolny związek wykluczała, aby o 
te*n podpisanego, prowadzącego metryki, 
powiadomili.

Donies enia czynić należy albo tu, 
na mi e j s c u ,  albo w „Dzienniku pol
skim11 we Lwowie.

Nagy Surany 7 grudnia 1930.
Csiffdry Ede

 p o  wadzący metryki.
Jako wielce pożyteczny

Dodatek da Dziennika Polskiego
za 85 cnt. kwartalnie 

za^ca się .Dźwignię*, czasopismo 
{Ilustrowane, odpowiednie dla ro
dzin polekkh a eh ześcjaósjich.

Nr. okazowy przesyła się bez
płatnie. Wystarczy zażądać pod 
adresem: Redakcja t Dźwigni' we 
Lwowie.

W każdym raz e, kio pragn ę 
mieć przep isy  domowe i gospodar
cze poznawać, najnowsze a cieka
we wynalazki i rozkoszować się 
drukowaną w Nrze okazowym 
powiastką fantastyczną .Wypra
wa na księżyc*, niech zażąda te
go Nru, a otrzyma go brzpłatnle 
odwrotną pocztą.

m  Q U ES T
Lwów, Rynek 1. 44. — Poleca najtaniej 
serwisy slołjwe, herbaciane, do czarnej 
kawy, 1 kierów, piwa i wina, gładkie, 
rżnięte i grawirowane. Naczynia kamien
ne w wielkim wyborze. 857

l V U  ‘
dla Pań, P a - ó w  i mięci 

na upominki gwiazdkowe;
ceny fabryczne, ~

T o w a r  n a jm o d n ie jszy .

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Ma.jacki I. 8, (róg

Hetmańskiej). g

1 0 0 — 300 z ł r .
m i e s i ę c z n i e  4019

mogą zarobić osoby każdego sta
nu, k a ż d e j  m i e j s c e -  
WftAcl pewne i uczciwie, 
bez kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych 
papierów państwowych i losów

-Zgłoszenia przyjmuje

hm Osterrelcher
VIII. Drtiitschiigassfi ft Billiftpest

§ Y l k o  z l i * .  3
Najstosowniejszy podarek na

lub jiko pim ątka po zm arłych

Portrety nattiralnsj wiakoścl
z każdej nadesłanej f itografji. Termin 
wykonania 10 d ii. Podobieństwo za
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną 973 
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Badaschar
WIEN I I , Praterstrasse 61 .

IjlllO S il
dli pinów i piń

wysełi najdyskretuiej

D o m  k o m i s o w y
Lwów. ul. Piekarska 8

Cmnbi illustrowine za dołączeniem 
marki p czt 1024

T E O FIL A  N D M O W S I A
udziela ijs deki macji i gry scenicznej. 
Teatr, II piętko, drzwi nr. 37. 877

Przew yborse w smsku I z^pćchu 
przez Susz sprowadzane

H E R B A T Y  Chińskie
po złr 2 2 30, 3'20, 3 60, 4 —, 4 40

i 5 źłr, za fuat =  500 gramów.

O K t l U O H Y  h erb a c ia n e
po złr. 130  i 170 za funt— 500 gram.

z zupełnie świeżego transportu 
816 p o le c a ,  H A S D E i i

Si.
we Lwowie, Rynek 42. 

0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 6 0 0

u m i l i  nie m m i
Ulgi w spłatach

wedle umowy.
CENNIKI na prowincję' na żądanie 

gratis i franko.
Wszelkie m iżl wi glr.mki dywanów 
salonowych, śeie.inych, pokojowych 
i kościelnych, tudzież choduików, 
porijer, firan-k, cerat linoleum, kap 

na stoły i łóżka, kołder,

o o o a o o a o u a o o o o o o o o o o o o o o o

® NA Ś W IĘTA ! §
( W y c i ą g  z g ł ó w n e g o  c e n n i k a )  O

I :

_  I :
0 * 4  
o  f :

koców, der na konie i j ijzedmiotów 
deuoracy,nych poleca znana i reno
mowana firma Wiedeński “ ?gazyn ! 
skład dywanów ,AU L0UVRE“ we 
Lwowie, ul. Sykstuska 1. 6, p saż 
iliusm ina. — Filja w Przemyślu ul. 
Mickiewicza I. 4 — Prawdziwe per
skie i orjeatalae dywany po zniżo
nych cenach. Speejd.y oddział re
sztek i towaros wysortowanych i 

wadliwych. 9 >2

S z p r p o w a n i e  i a l i o o l
PP. GHIMAULT i K», w  Paryżu JfjjJ 

Skuteczność n ie z a w o d 
na w leczeniu rye\qc^ek  
bez u t ru d ze n ia  ż o łą d k a ,  
ktl)ro za ' vsze  p o c ią g a  za 
solią  użycie  k a p s u łe k  z 
k u b e b ą  w  p ły n ie .

o Migdałów pięknych . . . , £6 ct.
„ drobniejszych £0 ct.

Rodzynek sultańsi.ich , 48 ct.
„ duż.ycu Eleme 45 ct.
, czarnych drobnych 45 ct.

Orzechów tureckich . ’ 27 i 36 ct.
,  tłuczonych tureckich 50 ct.
, włoskich . 23 ct.
.  tłuczonych włoskich 50 ct.

Śliwek wyśmienitych . po 16 i 20 ct,
Powideł przecieranych 16 ct.
Fig sultańsk ch bardzo dobrych 32 ct.

wiankowych 15 ct.
Maronów tyro'skieh . 16 ct.
Cykaty obieranej 75 ct.
Skórki pomarańczowej 54 ct.
Marmolady morelowej najprzedniejszej 72 ct.
Marmohdy owocowej „Meiangs11 , 44 ct.
D iktyli Aleksandryjskich po 32 i 36 ct.
Owoców suszonych z Kalif, na kompoty 60 ct.
Maku . . . . 24 ct.

lasec.ka . . . . od 15 ct.
i (zastępuje Vaniiię) pakiet 12 ct.
i wiedeńskie niezawodi e w rozczynie 1/t kg. 70 ct.
sztuka 1 c t.; Drożdżowy proszek pak, . 5 ct.

Z .

p o le c a  je d y n ie  n a jta n ie j h a n d e l

Z a d a r o w ie a ia  i ^ p k i
L W Ó W , A u a d e m l e k a  6 .

Cennik głdwny do łaskawej dyspozycji. Łaskawe zleceń'a z prowincji 
wykonujemy odwrotnie nie licząc opakowania. 103E

0 0 ^ 0 3 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

t e  Holandia A M r y ig , RattBrdaa Sawy Jork.
K s j b l i ż s z e  o d j a z d y :

20 grudnia 8tatendam 12 30 pa połudn. 27 yudnia Pctsdam 5 po południu.
3 stycznia Spaarndam 12 w psłudniu 10 słyczaiaj Rotterdam 4 30 po połud.

Nowe parowce o podwó.nej sile:
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.321) ton, Polsdam 12.500 ton.

Ceny perwszej kajuty od 264 koron wyżej l ,
drugiej kajuty 228 k. wyżej /  od Portu'

III. klasy 209 k. 40 h. z Wiednia.
Biuro w Wieduiu: Dla kajut I. Kolowratring 10; dla III, klasy IV. Wey- 

rl.igerg tase ~ A.
5 4  0 Austrj filje w Bernie, Iusbruku i Tryjsście.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 9 0

O  B a r d zo  p ra k ty c zn e  p o d a **^  S
N A  G W 1 A Z D E Ę  i  N O W Y  R O K

poleca firma 1022

W Paryżu, 8, ulica Vivicnne, ] 
i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 

i Sklepióskiego. 2014

|  Jan Tkacz i Syn §
Q  L W Ó W , K o p ,  r u i k a  1 8 ,

Q  jako najprakt^rzniejsze przedmioty w każdym domu, a
8  mianowicie: Burka mahomowe, mebelki fantazyjne i sty

lowe, stoik', parawAnlki, półeczki na nipy, etażerki, rza- 
f.czki salonowe, ekrany, slupy, k m detne garnitury nsj- 

O  nowszych fjsonó v i wielki wybór poduszek haftowanych 
O  od 2 zł. za sztukę.

o S o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o h

Towarzystwa akcyjns ubezpieneń na życia i służby wojskowej,
Wiedeń I. Golds^hmiedgasse 10.

Zflł<i8zaih w bl«żą iym roku n a  • • .K 26,245.550
Wystawiana policy w bhżącym roiu na • . K. 21 869 350
Przyuhady z prennij » » » ■ • . K. 56339816

To ?arzyst«o za w  era u b ezp iec  enia na przeiycb i (pze'  7 i) i d życie),
ubezpieczenial pisifliwa db dziewciąE i W)j3't9V0 dli c h o t i W ,  poi nijkirzyitiajst m wa
runkami I możliwie najniższeml wkł d<aml Udil ł  ubizp^cztiysh wzyjktc'i  jak  rfl 3 -letniem 
pisiadsmu pyle/ .

Prospekty i objaśnienia udziela najchętniej
D y r e k c j a

3023 W ie n  I., G old8chm iedga88e 10.

'%■ ,iąg5 kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 n,aja 1900.
Ss Lwowa przysistlżą:

t  Effńk«?/a (2'3ł , 9-45 nor)
: Phhsbst^t (gićw. dw)

M nw Parfisjstóe-
'■ Taiaopuln-KńpjSfciaioe ■
: Bon& W.-GrryWitsw!
« JMrri!a.wia . . . . ■
- rmrai«wlśa-IUkM , • •
? Stryja, Ł łw oa .J iaw ssrfcs  
i 11.'% Cłe.jowt, SZicatij (f)
% Stryja, Staniriaw. rfc .
<i B4*"s . . . . . .
t Rnwy Rsskiij l SsŁsła 
t  J u sw a  . . . . .
j . . .  ,
? Ż'!aa»j Wody r. c 
« Posiąsi porpiaszss (SohanSlii&gc)} g 
■ 91 i/6 — f.5/9 *  w i

FWSO pyseap. pypił. wis? SCO 1
6-10 8-50 X-85* 5-45 8'40*

800 5-4G 10*80
8-12 7-40 2’2G'' f-J.7 to*is

8-gP
tl '4u

6̂'Ca' 5'40

«• 0

8‘0‘ś
8-0b)

Vi&>

1-45

5*5-5 f ió h i
12*20^
10*86
10*85

S-05 1:45
&*&5

18*05

6-00 e*io 8-14 6*65
1 ¥> 12*55 3‘S 3 | 9*28©
S 4 , ’ E*i5 7*24 8=50

9*00 L l't 5 &'4& 8'4°

Za Lwe.va odafeeisą:
do Frikoftt (8-4u reso) 
ds Fc-dwołojsysk a gł. tl.j.

a s 1'edrea '.Ł;a 
.i-/ T.'.ave-ąo?a. • Eo?yc2fń» 
d* Eorek W. 'teyKaluwa . 
da Ja.vc2lu.wii1 . . . , , 
do Cssrtóafjflcii-Uskfes , . 
de C i iK & ^ P ió y ia N t  
de Satcjzs., BstJw®. 
óc is.-rąja, Cfca-, Saehoj (t; 
de S»?.ł'j*5 Steau»k.«7ewa 
do Baiask... . . . .  
fie Raw? m k isj 1 fiekals 
ć s  ifsfcowa / S IS wiss. t t  
de 3*61 9 *. 4
iis Złwiaaj Wsay 8'20 5 ,

ld/9 SO/Ó eo a od

t u o przedp. pepsi. wiec*,
J  r.r,-
fIO.'o
\1 2 ^ 04*15 8*20 S*55» 6*20

6*20 9*26 1*56* 7*10 11‘Ofj
6-48

9*85
2«08* 7-33 11*28

11*10
9*85 1*56* U-&-J

8*35 9*56
3*OV
i? fi,10 fl0'40

6*80 9*45 3*45" i  .4
S25

9*00ł 8*o&
6*25
7*G0t

9*1EJ Y*00
10*20
10*20
l-JWw

7 95
} 8*3'II911 8*15 8*13€

b*469 1010 2*15* 7*48 8*25
4*10 8*45 5*3a 8*40 łOfC

C2 31/5 i
ł: powssgśsśe; cd i/S —ih/® w 

t6;9--80/»i 3 od T/5 40/8
ę * d  tf.* <■ 3 r

1)5—15/9 w PisJsieie i iwiftui 
siedzi*!* i drdita; 12 ed ? 5 --S 1 /? -

I !SS
t - -..-V •  2«<5s’Rla

ta  ItoiHireiiJ i
S a p w i q  sto’ow- biaty>z nai'

W i g  piękniejszej porcelany 
na 6 osób =  30 Situk, złoioby 
z 6 talerzy gljbokiih, 12 talerzy 
płytk ch 6 deserowych, 1 waza, 
1 sosjeńa, 1 półmitek d'ugi, 1 
pólm;sek okrągły, 1 kompotjerka, 

1 sólriiczka
— —2  Tylko złe. 4 93 ~ —

^ R r iA łlQ  ra 6 osób, 30 sztuk 
w “ I W IS  pięknie dekorowany

— ■== Tylko złr. 7 30 & —

S s a w i e  8zWakl? kIadki na o t / l  U l ^  6 osób 31 sztuk
— S  Tylko złr. 3 20

N l A i » i i r i e  szWany z Pa ^ i8inU15I. ł l l o  matowym 31 sztuk
— ~  Tylko złr. 4  10 s —

poleca 102?

JAN QUEST
Lwów, Rynek I. 44.

Główny stlad pcrce^ny, szkła i 
prawdziwych ni czyń kamiennych.

M M M M M M

8

K M n U

Pierwsza ta li iy ij la  s j i l ta  iimartu 
k \ m \ 8 i n e g o  w e  L w o w i e

spr:0daje od 15 GruJnli 1930 aż do dalszej zmiany

-m  W Ę G I E L  K A M I E N N Y ^ —
tylko górnoszlą8ki 1036

po 83 i po 70 centów “ł f t t
z i centaar cłowy r-iwn/ 5 kilo — o l  5 ceatatrjw  z o l  Ławą do d)mu,

Kantor Spjlkl przy ulicy Sykstuskfej l. 25,
w d o m i  Wgo Ib:7atowicz». T e le fo i  324.
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N ajw iększy
W ybór n a j n o i s z y c b  i n a j g i i t e i i i e j s i y c h

G w ia zd k ą  i  N o w y  R o k
p o le e a  N o w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n  S p e c ja ln o ś c i  

g a la n te r  yj n y e h

STA1ISŁAW TKACZ
Lwów, ul. Hetmańska I. 10. 1035

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szkiask! tylko następujące flrmy: 1027

Niftula Topf6r, Trybun:,ls\a 12.
Ad r Markus plac Akademicki.
Arnold Wilhelm, Batorego.
Agid Jskób ul. Krakowska 25. 
Bsraoleokl Hotel Fański ul. Gródecka. 
Belgei A., Caorążczyzna.
Drucker Eljiez, Gródecka.
Fried Jakób, Rynek.
Griiufeid Adolf, ul. Janowska 17. 
Garfunkal Ozlasz, ul. Sykstu-ka 1. 2.
H rcld Antoni, ul. Sykstuska 14. 
Helimann Wilhelm, ul. Kazunierzowska.. 
Handwerker Jakób, p. Smo ki.
Heliwig Edward, ul. Kopernika.
I kow Michał, ul. halicka.
Kosik żwior August, ul. Wałowa 13. 
Kraus A. uh Żółkiewska 
Kessler Dawid, Pań ka.
Keil A.., ul. Kopernika 10.
Krelndler Jakób, pl. Bernardyński. 
Lemel S., Gródecka 54.
Ludwig Jan, nl. Krakowska 1. 7. 
Lowenheok Jakób, nl. Trybunalska 4.

Łopaclńekl Wojclsch, Gródecka 79. 
Makowski Ksrgl, nl. Krasickich 7. 
Nowoźemuk J., ul. Kopernika 1. 4. 
Pomeranz M., Rynek 7.
Pietrzyckl Edward, Pańska 17.
Reich Samuel, Rynek 5.
Rathberg Abraham, ul. Kazimierzowska. 
Rothberg Max, ul. ( ema Gródecka. 
Rudziński Antoni, restauracja kolejowa. 
Sohlcicher L, ul. Jagiellońska. 
Ssniinnsoheln ul Gródecka.
Salzberg H., Gródecka.
Schaplra S , Rynek.
Schwai zrr Oslasz, fi. Gródecka. 
Stelmachów Jan Chorążczyzua 6. 
Skulsk? M. ul. Teatralna.
Skulski M., ul. Karola Ludwika.
Schall S., ul. Krasickich.
Ważny Jan, ul. Czarnieckiego.
Wollsoh H., ul. Gródecka.
Zuckerman Szymon, nl. Leona Sapiehy. 
Zuckermann Jakób, Zimorowicza.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixfa i Syna, ulica 3ogusta wskiegc I. 12.
T e le fo n  k r . 3 .

Skład piwa daszkowego u  p. W lesera , ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149  
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow
skich n?s\viska restauratorów, którzy PilWO OKOSIM.KIt sprzedają, 
a nadto za trz gam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze
daży obego piwa pod marką okocimskiego.

JAN GOETZ, browar w Okocimie

Wyszczególniona prawem publiczności
Wyższa szkoła ntemiecka dla Panien

p r o w a d z o n a  p r z e z  p a n ią  D it tn e r ,  
przy pomocy znakom trgo personalu naukowegr, ap-obowanego przez c. k. radę 

szkolną krajową; — rozpoczyna drugie półrocze 3. stycznia 1901.
Ę0F" L w ó w ,  u l. G o łę b ia  S  A , I. p . -~&Ę|

Przyjmowanie uczennic i perisjuii.rek począwszy od dnia 15 grudnia 1930
między godziną 4 a 6 codziennie. 1038

•Ż5 ec<n x~.

o  nc  —5  ■§■a s
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R ok za łożen ia  1878.

Nowości
wielkim wyborze na poda

runki na Gwiizdkę i Nowy Rok 
otrzymał i poleca po cenach 

nadzwyczaj umiarkowanych 
magazyn specjalao-galanteryjny

pod firmą „AU BON MARCHE“ 1037
Kesmlrky & IIIrs następca

W Ł A D Y S Ł A W  C I E C H U L S K I
we Lwowie, róg pl. Marjack ego i ul. Teatralnej 2 

(dom kapitulny).
Cenniki llustrewane na żądanie bezpłatnie.

I
>
>

za pomocą Metody korre- 
ktury (kon-ertary) można 
otrzymać najpiekr.iejsze tony 
skrzypiec. Wysyłta odwro
tnie za nadesłaniem 90 ct. 

Wydawnictwo Lwów ul. Mickiewicza 22 
także we wszystkich księramich 878

711- I*ł KAWY niezrównanej dobroci 
* U UL kilo M ilłl I a omatycznait do na-

L w r t SWiegii
Lwów, Batorego L  — Filia, ulica 
Zielona L 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wyi y łam io wsi"*udcb miejscowości. 755

Przyprawiaj rosoły ekstraktem K A G 6 I
atlaaaU  iest jędrnym w swoim rodzaju >by każda zupę, każdy .-laby bulion natychmiast uczynić silnymi -  do czego kilka krop 1 w,sta czy. W orygina’nyeh flwzeczkach od 50 gr. począwszy dostać można we wszystkich handlach delikatesów, korzennych, o r a  w droguer'ach.

Próżne orygizńne fliszeczki nap łn ie się aapowrół ekrtraktem Ataggji najtaniej. 997



DZIENNIK POLSKI i  dnia 16 grudnia 1900 r.

Od dawien downa ze swe] debrool I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
t  BKODiCH na p ira n io  miistiem

funt „fmllijnej1 brdzo d o b r e ) ......................1 40
funt .Meange de Mosi au ' w oryg opkown 2 50 
fu it , 'mperlnl1* Cesarskiej w oryg oo^own. 3 50 
funt ,.0nruchów“ z nejiep hi rbat kwiatowych 1 20 
Znakemita KAWA „Ceylon" franco 5 kilo 9'—

’L  B r o d i> w

R i c h t e r a

W m  strzynti Mowlaiie
•sil t l l a  d z i e c i  n a j m i l s z ą  i  n a j l e p s z ą
/■>lia tt S, ą ,  jaką im w ogóle podarować można.

Richtera kotwiczne skrzynki budo
wlane mogą być każdego czas . p.zcz 
skrzynki dopełnlająoe systematyczne 
powiększane, pr?ez co zyskują podwój
nie na wartości.

Richtera kotwiczne skrzynki budo
wlane są po cenie 0.75, l 1/*. 3> 3 '/»> 
4»/,, 6—10 koron i wyżej we wez>et- 
kioh lepszych składach z zabawkami 
do nabycia; należy jednakże uważać 
na markę kotwicę i nie przyjmować 
żadnych skrzynek budowlanych bez ko
twicy, które jako naśladownictwo, są 
nieprawdziwe.

Nowość 1 Rchtera gry w cierpli
wość : Ws ystkie dziewięć Zimna krew 
Siiaks, Djabełek, Uśmierzy ciel, Pióru 
norhrou i t. d. cena 70 szelągów. Pra- 

d i"e tylko z kot i ą!
Kto dz eci obdarować pragnie, ten 

mech od niżej podpisanej fi my zażąia 
ezein p ęuz j j .n c j o ,  Dog,»io nusiro»v<iue .-o cennika, który przesyła się bezpła
tnie i franko

F .  A d . R i c h t e r  dz C le , pierwrza anstro.-węg. c. i k. nprz. fabryka 
skrzynek budowlanych. 954

Kantor I skład: I. Operngasse 16 Wiedeń, fabryka XIII/, (Hietzing). 
Radolfstadt, Norymbe-ga, Olten (Szwajcarj ), Rotterdam, N. Jork, 215 Pearl-Streat

D l a  p r a k t y c z n y c h  g o s p o d y ń !  ^
Najpiękniejszą — -

bieliznę prasowaną
otrzymuje się przez nżycie 

najprzedniejszego

KRD6HMALI) z r Błyskiem 
SSiuS. srebrzystym
firmy Frłtz Schulz ju n , Tawarz. akcyjna. L'psk i £g*r

Najstarsza i n.jwiększ-i f-b yta kro hnu'a * po ysiiera Prawdziwy -ylko
z marką ochronną: .Globus* i ,,Ż lazko do prasowania.**. W kartonach

pj 24 hal ws-ędzie do nabycia — Z is tę 'S w.> i skł-d :
J  i z e f  N t r j e r .  I .w o v r , i l  P ,,dl■ wskiego 6. 97 ’

Najmilszy podarek na GWIAZDKĘ!

W  d zie ń  B o że g o  N a ro d ze n ia
Kolędy na fort pian i d sp ewn ułożył Franciszek Barański.

Część I. Muzyka. Str. 80 — C ęść 11 Słowa Str. 86. — Ozdobna, w kdku kolo
rach fotografowani oUadła C-na zł t 50, w opr. kartonowej zł 1 80. 

Niniejszy zbiór kolęd jest jedynym w s ym rodzaju i najbogatszym co‘ do 
muztki i pieśni Zawiera 66 melodyj, oraz 69 k o lę ! 1004

Wyiawni.two Księgarni pilskiej we Lwowie, pl*c M a rja ii  1 11.

I i LODEN
IJ  to

na nb anin,
,  (łaszczę,
,  baweloki,
, sportowe obrania, 

dla straży ogniowej, 
na liberje

o  es je  at _
«  »  .
>» >* _  N N U*  CS
*  *

Najmodniejsza 
I najlepszej 

jakości
na ubrania męskie 4024

Ka|* l!‘ ” yn?‘ład Surduty zimowe.
Czarne i g r a n a t o w e  KAMGARHY

O h e w l o t y  ad  3  ł O  —  i w j ż e j .
j S P “ W ż e r y  b e i p t a t n i e .  *VQ

0dd!,>, ' r ' r  K A S T ftER  &  0 EH LER , Grac.

i^Elektryka
(Specjalny Oldział dla urządzeń el ktryczny h F bryki Maszyn ,PER<UN‘). 

Doświadczony p e r s o n a l ,  szybkość rob,,ty i K clxłt>Sć w terminach. G w a r a n -  
C ja  1 b r z p t a t u e  kontro o ,v»-aie w miarę nmowy.

804 S p e c j a l n o ś c i  sw atowej firn . .Oater Sihmk-irt Werke.
K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n e .  G e n y  n i s k i e .  ' R j

— S  Biuru Inform cyif.o I sU ad podreczoy: Kop mika 18 = —

;  ©  & &

Fskri«k*-Merk.

spróbować uznano za najlepsze

Kakao „Hełm”
Czekoladę „Hełm”

p o d  gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób
holenderski.

D i n by ia w e w szystkich w ięk siych  h a lita c h  k ir z e a iy c h
i delikatesów . 4027

SZCI jakości i po Da t, ń-zych cenach wszelkie Towary 
korzenne pole a handel

W ł a d y s ł a w t  B . t a n t o ,  L w d w , u l. H a l ic k i  3 .
Wyśa ianite kon erwy jarzynowe: szparagi, szam pony, 

groszek, Itrowa puszka cd 40 it .,  wyrób kra owy.
fasolk i,
1006

n e o n

a Gwiazdkę!
O t r z y m a l i ś m y  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  i p o l e c a m y

po cenaf h * rń urencyjny c h !

FARBY akwareliMGw kasMach naróżne ceny,

nlailtP  *rty«yozne, zrajo|w e  
UlCjIlC i Schónfelda,

emailowe na terakottę.

Kasety na farby, Petfzle, Palety , Płótna, S ta lig i, Werniksy.

™  Olbrzymi wybór!
Wyrębów z terako tty  i drzewa do malowania,

Aparaty do wypalania Juve]” i inne. 
W s p a n i a ł a  w y s t a w a  £

Ozdób na Boże Drzewko
F r i e d r i c h " i ap b e a c o c k

M A G A Z Y N  F A R B
L w ó w  ulica  H e tm ańska  1. 4.

1 * 0 0  li noooocy
/ o c o o k x x x x x x * ooocooooaoaoc\

Ryby
Szczupaki, liny, karpie, c o lz ie m ie  św ieżo /o w io n ę , 

j  T  po 83 ct. Kilogram 
posyłam  pocztą franco do każ lej stacji p icz to w . za zaliczką

S am ue l  Winogrod 
w  Pod łiłjczyskach.

: ^ x x ^ o o ^ x x x x ) o ^ x x x x x ) * c > ' x x ) o c 9

"n n /.y /b

Moja iirawdziwa p i l i  m i s i a
1001

destylowana podług 
orjgihal mj recepty 
wynalazcy mo ego 

pradziad i, znaną jest 
we ws ystkich czę
ściach świata z po
danym prawnie zna

kiem ochronnym.

JOHANN M ARIA F A R IN A
Jiillohs-Platz Nr 4,
i. , ustr i »rol węg

— patent, d st wca Jego Ap Mości Franc. I, 
jak tfż i wuln inny, h c. i k. dworów.

B E N E D I C T I N E
KAJLEPSZT ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW.

Ł* Trzfba zawsze pinie ba- 
{5 czyć na to, ażeby na fla- 
—' szce n s odu znajdował1.
— się czworokątna e t yki e t a  

z podpisem jjaczdnego dy
rektora jak obok :

Trzeba się wystrzegać krążących po domach z ofertam 
a kujiuwbć we Lwowie u i ‘. P

Brandlera,
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15

Musiałowicza i Janika,
ulica ago Maja 1. 2.

Alberta Szkowrona.
Bienleckiego,

cukiernia, ul. Karola Lndwika 1. 11.

HANS HOTTENROTH generalny Ajent w HAMBURGU.

20;;9

t  Gzy ttiaczjfliA M
Noś  iJtm na przyszły raz

i
4031

S T O R M  S L 1 P P E R
(dla panów, pań I dzieci) firmy

Bastoii Rubber Siios Company w Bostonie li. S. A .

s
■

Lekkie, eleganckie, pokry
tej wają bnrik zupełnie.
Należy nwi żać na markę 

ochronną.
Dostać meżna n Gabryela 
Starka, M. Wełna, Bernat da 
Fel na Górskiego I S ydłuw- 
śiicgo, S Motymwski i 8.
.1 ZjHZAu»8 .1 omaa bur

to w n y :

Welliscli, F ran fliS jiia
eden I Hdicbmarkt 12-14

» • • •

i
1 0

f i

C T O 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

DOM* SPEDYCV'JN̂i KOM?SOWY. V .1̂
M .:LWÓW'AKADEMICKA 8  . • '

w wozach patentów?nycb C J  
koleją i w miejscu polica
dom śpsdycyj y I komisowy Q

Jana Klimkiewicza o
775 we Lwowie O

ul ca A k a d e m i c k a  1. 8. 
Obsługa somienna,

Z stępca firm; Z D«orak F. DangI we Wiedniu, " W  Q

(OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

@  U W I A D O M I E N I E .
Proszę pr yiąć do taśkawej wiadomości, że nie prowadzę nadal iadnej filji 

f ® T |  w ,H  Ib* T rgowicy miejskiej. Z wśzeikicmi taskawemi zleceniami upraszam wprost 
j f j Z  do mego h a1 dlatg   r

WIN i skład herbaty chiAsko-rosyjskiej
pod firmą

Władysław Bażant
L w ó w  u l i c M .  H a l i c k a  1 ,  3 ,

Dziękując S i. Odbiorcom moim za zaszczycenie swoimi względami m eg i handlu 
przy ul. Halickiej I. 3, zaoewniam, te  mojem jedynem staraniem jest raz askarbione 
zaufanie przez d ob orow y  towar, niską cenę i szybką ob?Iugę wzmornić.

Polecając się nadal Szanowne! P. T. Publiczności, śmiem zw rócć uwagę łe  
ceny wszelkich towarów u mnie są  rów nleł niskie, jak w  każdym handlu konkurencyj
nym — a tow ar tylko doborowy. 1019

Drożdże w rozczynie, niezawodne, co dnia świeże, 
w  Wiedniu.

f i

tg
f i(m&$M$)tg!śtg&tg&)<ś(S(giś(g*&

Ś W I Ę T A

z fabryki Masa Springera 
Z szacunkiem

Władysław Bażant.

Niezwykła 
sposobność! ~4Mt
do zakt p^a wysortowanych resztek 

donorowego tow aru:

Porcelany Szkła
i wiel- rzeczy zbytkowych po znaoznle 
zniżonej eenle, tylko dopóki zapas starczy, 

p lecam również

Specjalności
z wystawy paryskiej na

W y p r a w y
Ślubne tudzież Podarki 

na Gwiazkę i Nowy Rok
w n<>jw,ększym wyborze i najgustowmejsze

Serw isy obiadowe ? « ”  u ,‘M S
d zł 80 i wyżej.

Szkłu serw sowe *Udkie’ r ‘Dięte gra'wirowane i francuskie
.Bo carot*.

Garnitury d i  umywalni * l i d 50 d° 
F i l i M i  do herbaty i t n a  W
M j do umywalna żelazne i mosiężne 

I z płytami marmurowemi od zł. 
3 do 100 zł

G a n it i ry  na ocet i tfiw ęs?. S - - Y _  
Kompletne garnitury r f y f c t z 1. 
Garnitury n litie r, 11 
CutierllicMi;., , S o ,7 .■ ^ 8",: " ' b^,"1 

Flałcny oa kwiaty r y 1"  * CL 80 
Ł ożeczta  dla dzieci “r i T a . » d
Artur Bartosz

przedtem

Karol Christianus 
Lwów plac Marjacki róg Kopernika

Specjalay magazyn m isS ci

PORCELANY SZKŁA
fąbryc/ny atład cnlns. srebra i 

mebli żelaznych.
Wzory serwisów na żądanie do dy

spozycji szanowych gości.

WĘXBBBSĘB&&9G8
HA i ó d

Specjalne gatunki: L’powy i Akacjowy, 
oraz Patoka z kwiatów wiosennych i 

miód alpejski.
K a w a  słyuDy cesirs i ('elange ko 1 66 

„ wiedeński Mel-rge kilo 156

ALBERT ROTHER m
Soec.ula Sn f  Ki l a  i K u n i

W i e d e ń  I I I .  B e l s u e r s t r a s s e  3 2

tzzgmsMiMmm*
dziatejęnas&śre riadąjoc
•iai.tvcr-ruo.<d|lQ]fliap&c i 

aaidzieńsą. swfiżośń. 
fi zmśftósjiyJfe. i pmfcs, 

>-yf.6CZM> \i'm £

Mm ckładzta «• Lwowie u Piotra aikolesoha I K krxyiMOwtkl»a» aptokoriy.

WĘGIEL KAMIENNY najlepszej ja
kości ceotnar po 8 3  i 7 5  ct. dostarcza

r. Lwowskie Biuro handloweplombo w.
Kościuszki 4 853

o o o o o o o o o o o o
resztki weła nne, bar
chany, chustki, fartu

szki, zarękawki, sprzedaj) n»jt.niej Anto
nina Ertel, ulica Fredry, 
O O O O O O O O O O O O

Ni Gwiazdkę,

Nowe muzykalia
B o ż e  N a g o d z e n i e  1 9 0 0

Na fortepian na 2  ręce.
Bass Roderich. E fenspiele. stndjnm k in ertowe . K. 2.40
Haye Józef. Die Hariser Weltansstcllang 190', walc . . ,  1.50
Czibnlka Alfons Ans dera Prater M rsz humorystyczny . . ,  1,50
Kotlar Isty-tn. M mte Cristo. Sławny marsz c\gański . . ,  2.40
V;lli K. E. Kórigs-Kór (Z teorją tiócu R. R isiogera) . , 2 40
V Ober Ottokar. Da schóne, goMene Lieutenanlszeii), marsz wojskowy . ,  1.50

Na 2 fortepiany na 4  rę e
Stnrm August. Op. 16. Elegia . . . ,  1.80

Na fortepian I śpiew.
Drescber Robsrt. Fanny! Walc. (Tekst R Stiegler ) . ,  1.50
EibenscFfitz S. Em * loderl nenn’ i(b me a Eigen. ,Tekst Vict. Lean ,  1.80
En. h Rodulf Op. 26. Sprich • Orter C mplet . . ,  1.80
Roseher Józef O i»ss mi< h ewig t dauieo (Tekst Fr Thelena) ,  1 50
Wacek Wilh lm. Malvinchen! Polka francuska. (Tekst W. Jtirgeusa) . ,  1.80
Wtber Franciszek. Ave Mana. (Na głosy wysokie i n skie) . ,  1.20

A lbum y w  eleganckiej oprawie.
Na fortepian na 2  ręce

Gdnsbacber J' zef. Op. 13. Obrazy ze świata dz ecięcego 17 małtoh
k wałków na fortepian z poi tycznym watęp-m) . netto ,  S60

Zawadzki Michał. 4 Szumki ukraińskie. (Rewirja i skład palców prof.
A. Sturma) netto . . . . , 3.60

Na fortepian I śpiew.
Brandta Bnys Jan Secbs Lieier vun óer Litoe im bimmelbl. Ton. netto ,  3.60
SlubeDberg Auua, brabina Bnttler (Z chy). Gross aus den Bergen,

Ste leriscbes Lieder-Alb. Zeszyt I i H. netto k , 2, 4
N i 4  głosy męskie

Stubenbe-g Anna hrabina Buttler (Zicby). Gruss aus den Bergen. Steieri-
sches Lieder-Album. Partytura . . netto ,  £.40

Głosy (ten. ‘/t bas */,) k . ,  ,  l.£ 0

Kompletny skł d edycyj Granza, Pet-rsa, Stei gr&bera, Cillect. L tol f etc. 
Oprawne dzieła, wyciągi na fortepian, muzyka wiedeńska.
Katalogi g atis i fr-nco. — V\ ysylka na wybór.

Alhert Jungm nn & C. Lerch, W rden I., Augnstinerstrasse 8,
przedtem C . A . Nptua, H ud 1 muzykaliów ,029

A u st: . l i c y i n e  Towarzysiwo d i i  w y d aw u c tw a  muzykiljów.

Wiedeński skład muzykalińw przedtem F. Rfiricha
I.  J o h a n n e s g w s s e  1 7  i 1 9  i  K o h l m a r k t  11,

poleca swij bogaty i starannie dobrany skład
r

i
w znanych przepysznych i przytem łanich oprawach.

Dokładne katalogi składu, jakoteż prospskty 1 spisy każdego czasu
gratis i franco.

Najlepszym i najtańszym psfiartiem na Święta jest całoroczny 
Abonament IMiem eckiej Gazety o Sztuce i Muzyce

z wieloma Ilustracjami i cennymi dodatkami muzycznymi.

Cwłorocznie wraz z przesyłką pocztową tylko 6 kor.
P ro sp ek t gratis i franco.

Należy żądać gratis i fesnco bogato illustrowany

Weinachtskatalog
d e s  „ W i e n e r  M u s i k - V o r l a g s h a u s “ v o r m .  F .  R ó h r ie h  

I J,_h5nne?ga3se 17 u. 19, u. Kohlmarkt 11.

O

JŁ SsJf '— fi— M 0  1

M l G D A ł O W E  0 T R ę B y  d 
' Z  Z A P A C H E M  F IO łK O W E M  -

działają na skórę nadając 
elastyczno^piękną płeć i 

młodzieńczą świeżość. * 
Zastępują zopełniemydła i puder.

, WYŁĄCZNY WYRÓB

,  óĄ.£fyLotseh§6& ,9 W WIEDNIU I .  LUGrECK N 2  3 .  1  
na tirowincjji wwięKszvdi magannach parfumetyr̂

Odpowiedzialay za redakcję: Dr. Kazimierz Oataazewski-Baraóski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski t Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Su Piotrowsktegt


